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W  celu przyśpieszenia wykonania planu 6-letniego

Załoga „Ursusa” wzywa
zakłady mechaniczne w kraju
do współzawodnictwa w upłynnieniu remanentów

WARSZAWA. (PAP) — W zakładach mechanicz­
nych „Ursus" odbyła się narada załogi robotniczej, na któ­
rej rozważano zagadnienie upłynnienia remanentów.

Podczas dyskusji nad możli­
wościami upłynnienia remanen­
tów robotnicy wysuwali propo­
zycje, w jaki sposób zorgani­
zować pracę, by upłynnienie to 
przyśpieszyć, wskazując jedno­
cześnie, które materiały można 
by przekazywać do wykorzysta 
nia innym zakładom przemysło-

Po zapoznaniu się z cało­
kształtem zagadnień związanych 
z przyśpieszeniem obiegu środ­
ków obrotowych, co jest szcze­
gólnie ważne obecnie, gdy na­
sza gospodarka narodowa wcho­
dzi w okres realizacji planu 6- 
Jetniego — zebrani uchwalił* re 
zolucjs, która m. in. brzmi:

Amb. Fnedr ch Wolf
u  s e k r e t a r z a  g e n .  M SZ

WARSZAWA. (PAP) Nowo 
przybyły szef misji dyploma­
tyczne) Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — ambasador 
Friedrich Wolf złożył w dniu 
24 bm. pierwszą wizytę sekre­
tarzowi generalnemu Minister 
*twa Spraw Zagranicznych 
ambasadorowi Stefanowi Wier 
błowskiemu.

„Zebrani na posiedzeniu ra­
dy zakładów mechanicznych 
„Ursus" zobowiązują się, w imie 
niu całej załogi do wykonania 
następujących zadań:

1) Poczynając od dnia 1 mar­
ca 1950 r. przyśpieszyć fakturo­
wanie wyrobów gotowych o 7 
dni, t. zn. fakturować je w nie­
przekraczalnym terminie do 5 
dni od chwili przyjęcia wyro­
bów przez komisję, co da w e- 
fekcie 74 mil. zł.

2) W terminie do 30 czerw­
ca 1950 r. upłynnić ponad­
normatywne zapasy materiałów 
technicznych, ruchu i innych 
na ogólną sumę zł 176 mil. W 
związku z tym zobowiązują się 
wskazywać wszystkie te mate­
riały, które w zakładach znaj­
dują się w ilości większej niż

jest to potrzebne na bieżącą 
produkcję.

3) W terminie do 30 wrześ­
nia 1950 r., po uprzednim opra­
cowaniu norm zużycia na ma­
teriały techniczne, ruchu i in­
ne, upłynnić z tych materiałów 
dalsze 7 mil. zł.

Przez zwolnienie zbędnych 
materiałów zakłady mechanicz­
ne „Ursus" usprawnią swoją 
gospodarkę materiałową, spowo 
dują oszczędności materiałowe 
oraz zaoszczędzą dalsze sumy, 
związane z magazynowaniem i 
przechowywaniem tych mate­
riałów. Poza tym zwolnione w 
tan sposób materiały w naszych 
zakładach trafią do innych za­
kładów pracy, w których dadzą 
nową produkcję. Społeczeństwo 
zyska dodatkowy dochód naro­
dowy, co przyśpieszy wykona­
nie planu 6-letniego.

Rezołucjj niniejszą zebrani po 
stahawiają przedstawić do za­
twierdzenia i przyjęcia przez ca

Degaulliści piamigą
zam ach stanu

■ GENEWA (PAP) Jak do- l 
■noszą z Paryża, dziennik „Hu- 
manite" dowiedział się z wia­
rygodnych źródeł, że RPF (u- 
grupowanie generała de Gaul-

Gdy wyzwoleńcza Armia Czerwona zbliżała się do Pragi, 
ludność miasta chwnr.Ha za broń, stają do walki z najeź­

dźcą hitlerowskim . Foto: „API“

Piękny fragment Złotej Pragi, z mostami na Wełtatuie

pierał swój program na wy­
tycznych, opracowanych i przy 
Jętych przez wszystkie partie 
czechosłowackie w Koszycach, 
nazajutrz po wyzwoleniu Re­
publiki przez Armie Radziec­
ką. Wytyczne koszyckie prze- ' 

, Widywały m. in. przeprowa­
dzenie unarodowienia przemy­
słu i reformy rolnei. ukaranie

Foto. „API"

wego. Przedstawiciele narodo­
wych socjalistów, ludowców i 
demokratów słowackich nie 
tylko odmówili uznawania u- 
chwał Frontu, podejmowanych 
przez ich zastępców, ale prze­
szli ,w końcu na politykę sa­
botowania prac rządu, prag­
nącego "ealizować Program 
Koszycki.

( Dokończenie na str. 2)

le) czyni przygotowania do za 
machu stanu przeciwko insty­
tucjom demokratycznym.

Plan spiskowców ma przewi 
dywać oddanie prezydentury 
de Gaulle‘owi, przy czym spis 
kowcy chcą uprzednio skompro 
miłować obecnego prezydenta 
republiki.

„Humanite" ogłasza sensa­
cyjny dokument, stanowiący 
potwierdzenie wiadomości o 
przygotowaniach do gaulłistow 
skiego zamachu stanu.

W pierwszym okresie grupy 
policyjne RPF mają rozbroić 
te posterunki policyjne, co do 
których zachodzi obawa, że 
„mogą wpaść w ręce przeciw­
nika". RPF ma zorganizować 
obronę głównych ośrodków spi 
sku, nawiązać łączność z inny 
mi grupami spiskowymi oraz 
■ozeslać swych „ob3erwato 
-ów" i bojowców.

W fazie wykonawczej prze­
widziane jest opanowanie 
punktów strategicznych i przej 
ście do ataku na izolowane 
Krupy „przeciwnika".

łą załogę zakładów mechanicz­
nych „Ursus", oraz wezwać do 
współzawodnictwa w akcji u- 
płynnienia zbędnych i nadmier 
nych remanentów oraz przyśpie 
szenia obiegu środków obroto­
wych następujące zakłady: Za­
kłady Starachowickie w Stara­
chowicach, Zakłady im. Józefa 
Stalina w Poznaniu, Zakłady 
Przemysłowe Stowarzyszenia 
Mechaników w Pruszkowie i in-

Łist ks. K o n a rs k ie g o
d o  P r e z y d e n t a  R .P .

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydent R. P. otrzymał nastę­
pujący list:

„Z głębi serca jak najser­
deczniejsze składam podzięko­
wanie za nadanie mi tak wy­
sokiego odznaczenia Krzyża 
Komandorskiego orderu 'Odro­

dzenia Polski, który z dum* 
nosić będę, starając się usilnie 
i nadal o to, by w Polsce na­
szej ludowej zawsze panowała 
zgoda, jedność, wolność i sta­
ły pokój.

Ks. Edmund Konarski 
'  (kanor.ik)"

S \ S  „B rfipsks M akow sk iego"
t u i  w k ró łc e  ro z p o c zy n a  p r a c ę

GDAŃSK . (PAP). Prace 
przy budowie trzeciego z ko­
lei radowęglowca polskiego 
S/S „Brygada Makowskiego" 
są już na ukończeniu. Statek 
ten, który obecnie znajduje się 
w doku pływającym, gdzie 
przeprowadza się ostateczne 
malowanie części podwodnej 
kadłuba oraz zakłada się śru­
bę i ster, będzie oddany do 
eksploatacji w najbliższym cza

Maszyna główna oraz więk­
szość mechanizmów pomocni­
czych jest już całkowicie zmon 
towana. Założono również po­
krywy lukowe na pokładach 
statku, wyłożono jasnym drze 
wem kabiny i świetlice ora* 
uruchomiono centralne ogrze­
wanie, a w pomieszczeniach sa 
nitarnych układa się posadz-

W składaniu wieńców pod pomniKiem Uraterstwa tsrom w stolicy w SZ-gą rocznicę pow­
stania Armii Radzieckiej — wzięli udział przedstawiciele wszystkich warsti/F warszaw­

skiego społeczeństwa Foto: „AP1

N arada  30 0  racjona lizatorów  i p rzodow n ików  p racy

HiicfowBiiciwo potokowe w 1950 r.
Pow staną  nowe m iasta  i zak łady  p rze m ysło w a

WARSZAWA. (PAP) — Olbrzymie zadania, jakie na­
kłada na budownictwo plan 6- letni wymagają mobilizacji 
wszystkich niewykorzystanych dotąd środków i rezerw tkwią­
cych w całym aparacie budowlanym.

W celu przedyskutowania 
tych zagadnień w przededniu 
nowego sezonu budowlanego —

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że przed sądem w 
Rennes toczy się proces „o 
zniesławienie", wszczęty przez 
ministra obrony Plevena, prze 
ciwko naczelnemu redaktoro­
wi dziennika „Ouest - Matin“ 
— Denis‘owi. Dziennik ogło­
sił wiadomości o okrucień­
stwach popełnianych przez żoł 
nierzy francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Indochinach

czym poczuł się „dotknięty" 
min. Pleven.
" Obrona powołała licznych 
świadków, m. in. dwóch żołnie 
rzy z Iridochin, którzy opo­
wiedzieli przed sądem o bru­
talnych aktach terroru.

Były minister Yvres Farge 
przypomniał, . że około 25 ty­
sięcy byłych SS-manów wal­
czy w szeregach korpusu eks­
pedycyjnego.

pierwszego sezonu planu 6-let 
niego, zwołana została do War 
szawy w dniach 24 i 25 bm. o- 
gólnokrajowa narada referen­
tów modernizacji budownictwa 
wszystkich podległych Mini­
sterstwu Budownictwa przed­
siębiorstw.

Wśród blisko 300 uczestni­
ków narady znajdują się wy­
bitni racjonalizatorzy, rekor­
dziści pracy i przodownicy 
jak : W. Poręcki, W. Majorow 
ski, S. Rybak, J. Ghojńowski i 
K. Obrok, na czele z inicja­
torem racjonalnych metod pra 
cy Michałem Krajewskim, któ 
ry przewodniczy obradom.

„W okresie planu 6-letniego

f BziEŃM^tEAiLiCłl^CHODNlClt |
1 lerwsze magisteria 

na Wrocławskim Studium WF j
•  WROCŁAW. Pięciu pierw i 

szych magistrów WF uzyska- j 
ło stopnie naukowe na Stu- 1 
dium wrocławskim. Wszyscy j 
oni poświęcają* się pracy nau- | 
kowej, pracując nad zagadnie- j 
niami podniesienia stanu zdro ; 
wia w fabrykach i warsztatach

Pierwszym magistrom wro­
cławskiej uczelni — Zdzisła- J 
wowi Chichtowskiemu, Zbignie 
wowi Janeckiemu, Romanowi ? 
Demczukowi, Wandzie Orlic- 
kiej i Wiktorowi Piątkowskie­
mu — gratulacje i życzenia 
owocnej pracy na polu kultu­
ry fizycznej złożyli założycie 
le i kierownicy Studiun. WF 
prof. Klisięćki i dr Skroćki.

Premie dla 85 górników 
z kopalni „Victoria‘‘

•  WAŁBRZYCH. Na cen­
tralnej akademii w Sobięcinie, 

urządzonej z okazji 32 roczni­
cy powstania Armii Radaiec-

kiej, odbyła się uroczystość 
wręczenia premii przodowni­
kom pracy miejscowej kopalni 
„Victoria“ za IV kwartał ub. 
roku. Najwyższą premię oraz 
książkę otrzymał weteran 
współzawodnictwa w kopal­
niach wałbrzyskich — Paweł 
Siern.y. Dwie drugit nagrody 
oraz książki otrzymali Bole­
sław Źoczek i Henryk Ordak. 
Ogółem nagrodzono 85 przo­
downików pracy. (ur). 
Zobowiązania wiejskich kobiet 

w pcw. legnickim 
© LEGNICA. Kobiety wiej­

skie powiatu legnickiego, oma­
wiając na zebraniach Kół Go 
spodyń Wiejskich znaczenie 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet, dla uczczenia tego świę­
ta  zobowiązują się zwiększyć 
dostawę mleka i jaj do spół­
dzielni, zorganizować grupy 
hodowców i plantatorów oraz 
pomnożyć ilość Kół Gospodyń 
Wiejskich.

W czasie akademii, które 
odbędą się w powiecie w dniu 
5 marca, przewiduje się pre­
miowanie aktywnych społecz­
nic i przodownic pracy z Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych. (KB).

Piękny dar 
dla żołnierzy radzieckich
9  LEGNICA. W związku z 

32 rocznicą powstania Armii 
Radzieckiej załoga Legnickiej 
Fabryki Pianin i Fortepianów 
przekazała dla żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej piękne piani­
no zrekonstruowane w tychże 
zakładach. Dar ten przekaza­
no na uroczystej akademii 
przedstawicielom Armii Ra­
dzieckiej. Wręczenia dokonali 
przodownicy fabryki ob. ob. 
Franciszek Bąk i Henryka Ha 
łaj. Uroczystość wręczenia da 
ru odbyła się w podniosłym na 
stroju w świetlicy PZPR.

(AP)

— powiedział m. in. zagajając 
obrady wicemin. Budownictwa 
inż. Pietrusiewicz — budować 
będziemy nowe wielkie zakła­
dy przemysłowe, nowe osiedla 
mieszkaniowe, a nawet całe 
miasta przeznaczone dla robot 
hików zatrudnionych w rozbu 
dowującym się przemyśle.

Referat, omawiający wytycz 
ne, jakie mają być stosowane 
w budownictwie w obecnym e- 
tapie, wygłosił główny inspek­
tor modernizacji budownictwa
— Micłjał Krajewski.

Stały wzrost wydajności pra 
cy osiągnie budownictwo pol­
skie przez ciągłe, i systematycz 
ne wprowadzanie i rozpow­
szechnianie nowych, wyższych 
zespołowych sposobów wyko­
nawstwa — stwierdził mówca.

Przez początkowo indywidu­
alne rekordy w pracy, a  póź­
niej zespołowe osiągnięcia do 
szliśmy do budownictwa szyb­
kościowego, aby w roku bież. 
stworzyć podstawy dla nowego 
systemu — budownictwa po­
tokowego.

Obrady trwają.

B a n d y c k e  na!o’y
n a  N a n k in  i S z a n g h a j

PEKIN (PA P). 19 i 20 lu­
tego samoloty kuomintangow- 
skie, produkcji amerykańskiej 
dokonały bandyckiego ataku 
na Nankin. W rezultacie nalo 
tu w dniu 19 bm. zruinowano. 
20 domów mieszkalnych. 14 o- 
sób zostało zabitych, 41 cięż­
ko rannych. W czasie nalotu 
20 bm. poniosło śmierć 5 osób, 
10 zostało ciężko rannych.

23 bm. bombowce kuomintan 
gowskie zaatakowały Szang­
haj.

s  Grenoble. — Mieszkańcy 
Grenoble opóźnili transport ar­
mat dla korpusu ekspedycyjne­
go w Indochinach. 4 działa zosta 
ły zrzucone z platform pociągu 
towarowego. Mieszkańcy doma­
gali się zakończenia imperiali­
stycznej wojny w Vietnamie.

S O B O T A
25 lutego 1950 roku

M M C V  N r 56 (1184)

W  ŚW IETLE P N i A

Itocznica wydarzeń lufowych
Wieczorem 20 lutego 1948 r. 

radio praskie podało wiado­
mość o dymisji 12 reakcyjnych 
ministrów czechosłowackich. 
Ministrowie ci byli członkami 
pierwszego rządu premiera 
(obecnie prezydenta) Gottwal- 
da. Pierwszy rzad premiera 
Gottwalda, który powstał po 
wyborach w czerwcu 1946, o-

zdrajców i kolaborantów, u - 
chwalenie nowej konstytucji, 
szerokie reformy socjalne, wła 
dzę dla ludu w oparciu o or­
gany Frontu Narodowego.

Partie reakcyjne, dążąc do 
odbudowy swych przedwojen­
nych pozycji, do powrotu ka­
pitalizmu — podjęły plan roz­
bicia jedności Frontu Narodo-

SS-unni ms!dufq Vie3nismczyli;ów
... a  m in. P le ce ń  fe st o b ra ż o n y
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M asy odpow iadaja na apel Markiewki

Przyśpieszymy budową socjalizmu
Z  zakładów  pracy całego kraju

napływają zobowiązania produkcyjne
WARSZAWA (PA P). Ma-

Bowc, bez przerwy, napływają 
z zakładów pracy w całej Pol­
sce meldunki o poważnych diu 
gofałowych zobowiązaniach 
produkcyjnych. Masy pracują- 
re z entuzjazmem podejmują 
apel górnika Marliiewki i bu­
downiczych Warszawy — Re­
ligi, Markowa i Poręckiego 
głęboko przekonane, że wzmo­
żoną pracą przyczyniają się 
do pomnożenia sił obozu po­
koju i postępu, a jednocześnie 
przyśpieszają zbudowanie u- 
stroju pełnej sprawiedliwości 
społecznej w Polsce.

■ ŁÓDŹ. W jednych tylko 
Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego i Wełnianego Nr 22 
indywidualne i grupowe zobo­
wiązania produkcyjne podjęło 
ponad 1.000 robotników. M. in. 
10 tkackich zespołów najwyż­
szej jakości, zobowiązało się 
podnieść plan produkcji w br. 
o 3 — 5 proc., przy jednocze­
snym podniesieniu jakości pro 
dukowanych towarów o 0,7 
proc. — 3 proc.

■ SZCZECIN. — Załoga 
'warsztatów T. O. R. w Szcze­
cinie, w jednogłośnie przy 
ję tej rezolucji, oświadcza: 
„Zobowiązujemy się wykonać 
plan remontu maszyn, potrzeb 
nych do wiosennej akcji siew­
nej do dnia 26 marca, tj. na 
tydzień przed terminem, a po­
nadto przez oszczędną gospo­
darkę zaoszczędzić 10 proc. 
preliminowanych na rok bież. 
wydatków".

■ KRAKÓW. 70 przodowni­
ków pracy, górników z kopal­
ni „Bolesławiec" zobowiązało 
się do 15 mąja br. wykony­
wać 180 proc. — 200 proc. 
normy. „Przyjmując na siebie 
zaszczytny obowiązek wyko­
nywania przez 3 miesiące 200 
proc. normy — powiedział gór 
nik Józef Panka — czynię to 
w zrozumieniu zadań, jakie 
spoczywają na klasie robotni­
czej w okresie realizacji pla­
nu 6Jetniego“.

■ POZNAŃ. Poznański przo 
downik pracy Stachowiak o- 
świadczył w imieniu załogi 
działu odlewniczego swej fa ­

bryki: „Brak kotłów do cen­
tralnego ogrzewania utrudnia 
rozwinięcie pełnego planu ro­
bót budowlanych, dlatego po­
stanawiamy wykonywać 150 
proc. normy, aby nasze długo­
falowe zobowiązania umożliwi 
ły przyśpieszenie robót budo­
wlanych".

Ponadto liczne indywidualne 
zobowiązania podjęli poszcze­
gólni robotnicy m. in. spa­
wacz Leszczak postanowił wy­
konywać 190 proc. normy. Bry 
gady Gryka, Wielewińskiego 
i Lisa zobowiązały się wyko­
nywać podobnie jak brygada

Stachowiaka po 150 proc. nor

■ LUBLIN. W wojewódz­
twie lubelskim liczne zobowią­
zania podejmują robotnicy dro 
gowi, m. in. dróżnik powiato­
wego zarządu drogowego w 
Krasnymstawie ob. Gleń zobo­
wiązał się do dnia 22 lipca ze 
brać i przekazać do użytku 
przy konserwacji dróg 50 m. 
sześć, kamienia polnego, roz­
rzuconego i zasypanego czę­
ściowo ziemią na poboczach i 
skarpach przy drodze.

■ RZESZÓW. Na naradzie 
wytwórczej załoga zakładów 
mięsnych w Jarosławiu posta­
nowiła wykonać roczny plan 
produkcji do dnia 31 paździer 
nika oraz zwiększyć projekto­
wane oszczędności o dalsze 20

W ie ń ce  na groSbach po leg łych  boha te ró w

C a l a  P o l s k a  u r o c z y ś c i e  o b c h o d z i ł a
32-gą rocznicę powstania Armi Radzieckiej

WARSZAWA (PAP) 32 ro­
cznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej ludność miast i wsi 
całej Polski obchodziła uroczy 
ście.

W Gdańsku, Gdyni, Elblągu, 
Kwidzyniu, Wejherowie i wie­
lu innych miastach Wybrzeża 
obchody 32 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej zbiegły się 
z rocznicą wyzwolenia woj. 
gdańskiego spod hitlerowskiej 
okupacji.

W Gdyni licznie zgromadzili

llocznśca wydarzeń fulowych
(Dokończenie ze str. 1)

Reakcja postanowiła oddać 
decyzję o sprawach Republiki 
w  ręce ówczesnego Ustawo­
dawczego Zgromadzenia Na­
rodowego* ' gdzie spodziewała 
s;ę uzyskać większość. Posło­
wie komunistyczni, jakkolwiek 
byli najsilniejszą grupą parla­
m entarną — nie rozporządzali 
większością parlamentarną. 
Przewagi nie posiadały także 
sprzymierzone partie reakcyj- 

■ ne. „Języczkiem u wagi" była 
socjal-demokracja, w której 
nastąpiły w listopadzie 1947 r. 
poważne zmiany. Usunięto 
mianowicie od bezpośredniego 
kierownictwE^jednolitofrontow 
ców. wyrażających nastroje 
szerokich mas partyjnych.

Ówcześni przywódcy naro- 
dowo-socjalistyezni. ludowi i 
demokratyczni przypuszczali, 
że tym samym m a ją  zapew­
nioną większość w  parlamen­
cie, a z kolei decydującą po­
zycję w rządzie. Reakcja li­
czyła, że z chwilą, kiedy jej 
ministrowie złożą dymisję, pre 
zydent Benesz, nie widząc 
możliwości stworzenia rządu 
parlamentarnego, mianuje 
rząd fachowców i ewentualnie 
rozwiąże parlament, którego 
kadencja kończyła się właśnie. 
Rzecz jasna, że rząd fachow­
ców przeprowadziłby wybory w 
interesie reakcji.

Partia  Komunistyczna zaję­
ła  wobec dymisji 12 reakcyj­
nych ministrów jasne stanowi­
sko. Stwierdzono, że rząd pre­
miera Gottwaida pozostaje na 
dal rządem Republiki.' a pre­
mierowi. w  myśl konstytucji, 
przysługuje prawo, uzupełnie­
nia gabinetu. Na arenę wyda­
rzeń wystąpił lud. Na olbrzy­
mim wiecu ludowym na Sta­
rym Rynku w Pradze, padło 
hasło tworzenia Komitetów 
Akęji Frontu Narodowego, ha­
sło odrodzenia Frontu Narodo 
wego. W skład nowych władz 
organizacyjnych Frontu we­
szli działacze dołowych komi­
tetów partyjnych narodowych 
socjalistów i ludowców.

Już na drugi dzień po dy­
misji 12 ministrów okazało 
się, że impreza ma „charakter 
prywatny". Masy członkowskie 
partii reakcyjnych nie solida­
ryzowały się z matactwami 
swoich przywódców Co» wię­
cej, nazajutrz po dymisji 12 
m inistrów okazało się, iż część 
ich dowiedziała się o tym fr k 
cie z radia. Prowodyrzy reak­
cyjnego spisku fałszowali pod 
pisy swoich kolegów, przeby­
wających poza Praga. Ówczes­
ny ludowy' minister techniki 
dowiedział sie o tym, że zło­
żył dymisję, dopiero z gazet.

W ciągu kilku dni po 20 lu­
tym  ujawniły się w Czecho­
słowacji właściwe nastroje 
społeczeństwa. W partii ludo­
wej kierownictwo przejął wi­
cemarszałek Ustawodawczego 
Zgromadzenia Narodowego — 
P e tr  Robotnicy socjaldemokra 
tyczni wyrzucili zdradliwą 
„prawicę" z gmachu władz na 
czelnych partii. Związki Za­
ro d o w e  na  Zjeździe Delcca-

tów w dniach 22—23 lutego 
proklamowały stra jk  manife­
stacyjny. Przywódcy „puczu" 
znaleźli się na mieliźnie.

Rząd premiera Gottwaida 
został uzupełniony ministrami 
narodowo-socjalistycznymi, lu­
dowymi i socjaldemokratycz­
nymi, spośród czołowych dzia­
łaczy tych partii, wiernych 
idei Frontu Narodowego. Pre­
zydent Benesz podpisał nomi­
nację zrekonstruowanego rzą­
du dnia 25 lutego po południu. 
W tym sarńym dniu większość 
przywódców reakcyjnej próby 
puczu — znalazła się poza gra 
nicami Czechosłowacji, pod o- 
pieką imperialistów anglosas­
kich, którzy byli właściwymi 
projektodawcami nieudanej 
imprezy. ■,

Nazajutrz po wypadkach lu­
towych zrekonstruowany rząd 
ówczesnego premiera Gottwal- 
da, a  następnie rząd Antonie­
go Zapotockiego, przeprowa­
dził dalsze unarodowienie prze 
mysłu i dodatkowa reformę 
rolną. Ustawodawcze Zgroma­
dzenie Narodowe, które wyra­
ziło premierowi Gottwaldowi 
votum zaufania 262 głosami 
na 300 możliwych, uchwaliło 
w  maju 1948 nową konstytu­
cję, wzmacniającą ustrój de­
m okracji ludowej. Z wyborów 
w czerwcu 1948 wyszło nowe 
Zgromadzenie Narodowe, wy­
rażające wolę ludu. Demokra­
cja ludowa w Czechosłowacji 
uporała się następnie w  krót­
kim czasie z problemem zre­
organizowania prawie 65.000 
unarodowionych przedsię­
biorstw kapitalistycznych, sta­
nowiących bazy działalności 
reakcji. Polityka zagraniczna 
Czechosłowacji oparła się zde­
cydowanie na sojuszu Zwią 
zidem Radzieckim i krajam i 
demokracji ludowej.

L uty 1948, jak oświadczył 
premier Gottwald, „usunął z 
życia politycznego, społecznego 
i  gospodarczego Czechosłowa­
cji te elementy, które były 
przeszkodą na drodze dalszego 
zbliżania narodów czeskiego, 
słowackiego i polskiego".

„Znaczenie lutego — jak 
stwierdził premier, a obecnie 
prezydent Republiki Czecho­
słowackiej, Klement Gottwald 
— polega na tym. że o ile po­
przednio istniała u nas możli­
wość powrotu stosunków ka­
pitalistycznych, to po lutym 
możliwość taka została wyklu-

Imperialistom nie powiódł 
się plan wytworzenia w Cze- 
chosłowaeii bazy, z której mo 
gliby knuć przeciw Związko­
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej. Reakcja cze 
chosłowacka i międzynarodo­
wa przegrały na całej linii, 
napotykając na zdecydowaną 
odpowiedź mas ludowych — z 
klasą robotniczą, prowadzoną 
przez Komunistyczną Partię 
Czechosłowacji, na czele. Zwy 
cięstwo lutowe 1948 r. w  Cze­
chosłowacji ma olbrzymie zna 
czenie dla całego światowego 
obozu postępu: — wzmocniło 
światowy Front Pokoju

Andrzej Piwowarczyk,

się na akademii robotnicy por 
towi. Zabierając głos przodow 
nik pracy ob. Garbara przypo 
mniał zebranym* jak  to z roz 
kazu marszałka Rokossowskie­
go żołnierze radzieccy przeka­
zali z własnych zapasów dla 
mieszkańców Gdyni 120 ton 
mąki i w piekarni wojskowej 
upiekli pierwszy chleb.

Punktem kulminacyjnym ob 
chodu 82 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej i piątej rocz 
nicy wyzwolenia PoznSmia by 
ło uroczyste posiedzenie Miej­
skiej Rady -Narodowej.

Serdeczne pozdrowienia od 
bratniego narodu radzieckiego, 
przekazane przez kcnsula Bo­
ry sowa, wywołały owację, któ

ra  przekształciła się w manife 
stację przyjaźni polsko-radziec 
kiej.

W Krakowie do mauzoleum 
poległych żołnierzy radziec­
kich przybyły oddziały Wojska 
Polskiego, przedstawiciele par 
tii politycznych, związków za­
wodowych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych z liczny 
mi pocztami sztandarowymi.

Wśród podniosłej ciszy wer­
ble wojskowe oddały cześć bo­
haterom, po czym przy dźwię­
kach hymnu radzieckiego dele 
gacje złożyły wieńce na gro­
bach poległych w czasie walk 
wyzwoleńczych żołnierzy ra­
dzieckich.

Wybory do Rady Najwyższej ZSRR
manifestacja zwartości narodu radzieckiego

MOSKWA. Wszechzwiązko- 
wa Centralna Rada Związków 
Zawodowych (WCSPS) wysto­
sowała orędzie wyborcze do 
wszystkich członków związ­
ków zawodowych, do robotni­
ków i robotnic, inżynierów i 
techników, nauczycieli i leka­
rzy, do pracowników rolnic­
tw a i pracowników nauki, li­
tera tury  i  sztuki oraz do u- 
rzędników instytucji radziec­
kich.

Stwierdzając, iż związki za-i 
wodowe, podobnie jak w po­
przednich wyborach, występu­
ją we wspólnym bloku i w ści 
słym sojuszu z WKP(b), orę­
dzie głosi, iż wybory odbywa­
ją się w  atmosferze dalszego 
wzrostu zaufania mas ludo­
wych do partii Lenina— 
Stalina.

Orędzie omawia szeroko ol­
brzymie osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w  dziedzinie go­
spodarczej i charakteryzuje 
sytuację międzynarodową oraz 
politykę zagraniczna ZSRR.

WCSPS — czytamy w za­
kończeniu — wzywa wszyst­
kich członków związków za­

wodowych, by w dniu 12 mar 
Ca stawili się jak jeden mąż 
przy urnach wyborczych i od­
dali swe głosy na kandydatów 
bloku komunistów i bezpartyj

Zadania budownictwa w pla­
nie sześcioletnim są olbrzymie. 
Wynikają one z rozmiarów pla 
nowanych prac inwestycyjnych. 
Zamiast, — jak to miało miejsce 
w latach ubiegłych — remon­
tów, odbudowy i — w mniejszej 
skali — budowy w roku bieżą­
cym stajemy do wielkiego bu­
downictwa całych kombinatów 
wytwórczych, osiedli, a nawet 
miast. Dlatego też już w roku 
1950 plan produkcji uspołecznio 
nych przedsiębiorstw budowla­
nych przewiduje 60-procento- 
wy wzrbst wytwórczości w sto­
sunku do roku ubiegłego. W ro­
ku bieżącym wydajność pracy 
robotnika w budownictwie zwię 
kszy się w porównaniu z ro­
kiem 1949 o — 16 proc.

Pogłębiając osiągnięcia, u -  
zyskane w latach ubieg­
łych^ musimy równocześnie u - 
sunąć wiele niedociągnięć, któ­
re dziś jeszcze utrudniają roz­
wój budownictwa. Wykrycie 
tych niedociągnięć i ustalenie, 
w jaki sposób można je całko­
wicie zlikwidować, jest m. in. 
zadaniem odbywającego się obe 
cnie w Warszawie ogólnokrajo­
wego zjazdu referentów moder­
nizacji budownictwa.

— Wiele już nauczyliśmy się 
od naszych radzieckicn kole­
gów, ale trzeba również pamię­
tać o tym, żeśmy się od nich 
bardzo wielu rzeczy nie nauczy 
li! — powiedział na zjeździe 
główny inspektor usprawnień 
budownictwa, budowniczy Pol­
ski Ludowej — Michał Krajew-

Słuszność tego sformułowania 
jest oczywista dla każdego „czło 
wieka budowy". Wykorzystując 
doświadczenia radzieckie w dzie 
dżinie prac murarskich, tynkar­
skich, ciesielskich i instalacyj­
nych, pchnęliśmy naprzód or­
ganizację pracy i technikę bu­
dowlaną. Ale te nowe, rewela­
cyjne w Polsce metodv, podob­
nie jak własne, polskie pomysły 
armii racjonalizatorów budow­
nictwa, nie są jeszcze w należy­
tym stopniu upowszechnione. 
Nie są one przy tym upowszech

O ile np. zespołowy system 
prac murarskich czy tynkar­
skich jest stosowany na więk­
szości budów w Polsce, to upow

tod pracy, w takich dziełach bu­
downictwa jak: ciesielstwo, sto­
larka, roboty wykończeniowe i 
instalacyjne pozostawiają wiele
do życzenia.

Jaki jest skutek tej nierówno
mierności?

Wpływa ona na znaczne zaha 
mowanie tempa robót budowla­
nych, utrudnia, a często uniemo 
żliwia konieczną synchronizację 
wszystkich elementów wyko­
nawstwa. Cieśla, pracujący tak, 
jak za czasów „króla Ćwieczka", 
nie jest w stanie dorównać mu­
rarskim trójkom. Instalator, wy 
konujący swoją pracę w takim 
samym czasie, jak przed wojną, 
opóźnia zakończenie robót. A 
przecież w komórkach opinio­
dawczych budownictwa, w insty 
tucie techniki budowlanej, leią 
setki niewykorzystanych jeszcze 
pomysłów racjonalizatorskich. 
W roku ubiegłym na przykład, 
zdołano zrealizować zaledwie 
jedną trzecią ogólnej liczby za­
kwalifikowanych i uznanych u- 
sprawnień!.

Istnieją jednak niedociąg- 
cia jeszcze bardziej jaskrawe. 
Należy tu  wymienić przede 
wszystkim niedostateczny jesz­
cze w wielu przedsiębiorstwach 
budowlanych poziom organiza­
cji pracy na budowie.

Wykrycie błędów w produk­
cji jest sprawą niezmiernie waż 
ną. Pozwoli ona bowiem znaleźć 
środki zaradcze, usunąć przy­
czyny, powodujące niedociąg­
nięcia. I tutaj nasuwa się pyta­
nie: gdzie szukać należy źródła 
tych trudności, z którymi wal­
czy jeszcze tu  i ówdzie budow­
nictwo?

Bezpośrednią przyczyną niedo 
ciągnięć w produkcji budowla­
nej jest — obok trudności natu 
ry technicznej — pokutujący 
jeszcze wśród inżynierów i tech 
ników budowlanych tradycjona 
lizm. Przywiązanie do starych 
metod produkcji, niezrozumie­
nie istoty postępu w życiu spo­
łeczeństwa i sposobach wytwa­
rzania, niechęć do nowych form
— oto powody nierównomierne­
go tempa rozwoju murarskich 
metod zespołowych i organiza­
cji pracy na budowach.

Imponujące wyniki dotychcza 
sowej pracy robotników przemy 
słu budowlanego, kadr nauko­
wych i technicznych z pewno­
ścią przekonają „rycerzy prze­
szłości", ogromna, większość in­
żynierów i techników zrozumia­
ła przemiany. Rozmach planu 
6-letniego porwie także tych 
wszystkich na placu budowy, 
którzy chcą przede wszystkim
— budować.

Jan Psdoski
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Kobiecy miast i wsi 
pode!miifq masowa zobowiązania produkcyjne

WARSZAWA. (PAP) Wzma­
ga się fala zobqwiązań.— pod 
noszenia na coraz wyższy po­
ziom pracy zawodowej, spo­
łecznej, kulturalno - oświato­
wej, podejmowanych przez 
kobiety miast i wsi dla uczczę 
nia święta — 8 Marca. Kon­
kretność zobowiązań oraz ich 
źródła świadczą o szybkim 
wzroście świadomości klaso­
wej kobiet, o ich nowym sto­
sunku do pracy, o zrozumie­
niu, że pracą dla dobra na­
rodu pomnożą siły obozu po-

W skrótach
■ Budapeszt. — Do stolicy 

Węgier przybył nowomianowa- 
ny ambasador Związku Radziec 
kiego — Eugeniusz Kiseliew.

■ Genua. — Rada Miejska 
Genui zaaprobowała apel Świa­
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju, domagający się poro­
zumienia między wielkimi mo­
carstwami oraz wstrzymania wy 
ścigu zbrojeń i roztoczenia mię 
dzynarodowej kontroli nad e- 
nergią atomową.

■ Kijów. — W związku ze 
140-leciem urodzin Chopina, w 
uczelniach muzycznych Kijowa 
odbyły się akademie, poświęco­
ne życiu i twórczości genialnego 
kompozytora polskiego. Odbyły 
się również liczne koncerty mu­
zyki chopinowskiej.

Warszawa. — Rozstrzygnię

ty został konkurs na plakat I 
Ogólnopolskiej Wystawy Piasty 
ków. Dwóch pierwszych na­
gród nie przyznano. Trzy równo 
rzędne nagrody otrzymali: Na­
talia Jarczewska, Ignacy Witz i 
Jerzy Srokowski.

■ Warszawa. — Społeczny Ko 
mitet Radiofonizacji Kraju roz­
począł akcję zmierzającą do wy 
posażenia świetlic młodzieżo­
wych w radioodbiorniki. 120 
świetlic ZMP otrzymało sub­
wencje w wysokości od 25 do 
35.000 złotych ńa zakupienie a-

■ Oslo. — Zakończyły się tu 
obrady nadzwyczajnego zjazdu 
Komunistycznej Partii Norwe­
gii. Zjazd stwierdził, że naj­
bliższym zadaniem Partii jest o- 
brona pokoju i niezawisłości 
kraju i walka o wyższy życio­
wy poziom klasy robotniczej.

„Ażeby godnie uczcić dzień 
8 marca — piszą członkinie 
Koła Ligi Kobiet przy Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w 
Białogardzie — postanowiłyś­
my wszystkie bez wyjątku 
przystąpić do współzawodnic­
twa pracy, aby przyśpieszyć 
wykonanie 6-letnieeo planu 
gospodarczego. Niezależnie od 
tego zobowiązujemy się wciąg 
nąć wszystkie nasze towa­
rzyszki pracy do Koła Ligi 
Kobiet oraz wziąć masowy u- 
dział w uporządkowaniu gro­
bów żołnierzy radzieckich i 
polskich."

Członkinie Kola Ligi Kobiet 
rosząrni lnu i  konopi z inicja­
tywy brygadzistki Heleny Sro 
kowskiej zobowiązały się wy­
konać produkcyjny plan kwar 
talny w  ciągu dwóch miesię-

Pracowniczki Kraśnickiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych 
zobowiązały się przez -pilność 
i zwiększenie wydajności pra­
cy- podnieść produkcję oraz 
swoją wiedzę fachową.

Krystyna Maciąg i Bronisła­
wa Ogorzałek podjęły się wy­

konania po 130 proc. normy 
przy konserwacji gotowych 
wyrobów. Jadwiga Gil i Ma­
ria Rydz zobowiązały się wy­
konać po 130 .proc. normy. Pra 
cownice oddziału montażu po­
stanowiły stale zwiększać ja- 
kość i ilość produkcji oraz 
szkolić nowoprzyjęte koleżan­
ki.

W Rzeszowie 17 Kół LK 
przy urzędach i placówkach 
gospodarczych podjęło się 
m. in. organizować wyjazuy 
z referatami i występami ar­
tystycznymi do spółdzielni pro 
dukcyjnych. wzmóc szkolenie 
przodownic społecznych, współ 
działać w zakładaniu świetlic, 
kompletowaniu bibliotek i kol 
portażu czasopism.

W woj. poznańskim kobiety 
zrzeszone w Kole Gospodyń 
Wiejskich ZSCh w Rudomic- 
rzu zadeklarowały do dnia « 
marca dodatkowo dostawić do 
mleczarni 24.000 litrów mleka. 
Koło Gospodyń 'Wiejskich w 
Krosinku, pow. Czarnków, zo­
bowiązało się dostawić na 
dzień 8 marca 10 tuczników.

SZMERY ODMY
Piękny czyn maszynistek

Wśród zobowiązań pow-

Koblet, na uwp gę zasłu­
guje inicjatywa dwóch

dzielni LVeczarsko - Jaj.

ki ob. ob. Janina Duda i KazimiGre Cywińska po-

leżankę, Winoslawską, pet
gońca biurowego.

Podobno lekcje prowa­
dzone są systematycznie i

szłoscl cb. Wtnosławska 
będzie mogła awansować

nie zastąpią... pieca

U) Świdnicy, który ku u- 
ciesze całego Dolnego £ tą
jeździł karawanem, otrzy-

ale ciasny samochód. Mo­
że on zabrać tylko 1,5 to­

tek  oracje, V *

Teatr Suridnicki gofcil- 
by często w Kłodzku, nie 
stety -  zimą jest to nie­
możliwe, bd> w Kłodzku 
jest sala nieopolana. A

kańców tego pięknego

palić *u> nich węglem?

Bufet "" 
tylko z wódką

Nie łatwo jest osiągnąć

nictwem masowego tywie 
Ma, zajmującym się w 
Fcrwsz. Spółdzielni Spo­

żywców urządzaniem bu­

skich Organizacji Studen.

FPOs oświadczono: „Ow- 

iwd)

H oland ia  od m ów iła  wizy
r r r i .  O s l a n o w i  D i n s k i e n l n

WARSZAWA (PAP). Korni 
te t Centralny PZPR delego­

wał na odbywający się obecnie 
zjazd Holenderskiej Partii Ko­
munistycznej członka KC 
PZPR i kierownika wydziału 
zagranicznego KC — red. Osta 
pa Dłuskiego. Wobec nieotrzy 
mania przez red. Dłuskiego ho 
lenderskiej wizy wjazdowej — 
sekretarz KC PZPR — Ro­
man Zambrowski skierował do 
KC Holenderskiej Partii Ko­
munistycznej list, w którym 
m. in. stwierdza:

Wobuc tego, że przedstawi­
ciel naszej partii na skutek 
nieudzielenia mu wizy wjazdo­
wej przez władze holenderskie, 
nie będzie mógł wziąć udziału 
w waszym zjeździe, przesyła­
my wam tą drogą serdeczne 
życzenia owocnych obrad dla 
dobra ludu pracującego Ho­
landii, międzynarodowego )U- 
chu robotniczego i światowego 
ohozu pokoju.
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S ł o w o  S p o r t o w e
Je sz cz e  Jeden piękny turniej
przygotow ali p lng -p o n g iśc i

Zwolennicy tenisa stołowego 
jeszcze dobrze nie ochłonęli z 
wrażeń wielkiej imprezy, jaką 
były mistrzostwa Polski, kiedy 
DOZTS przygotował już nie 
mniej ciekawa — drużynowe mi 
strzostwa Dolnego Śląska.

Impreza ta, zgromadzi w świe 
tlicy Zjednoczenia Energetycz­
nego (Plac Powstańców Ślą­
skich 9) siedem czołowych dru­
żyn okręgu. Klubami, które 
wezmą udział w mistrzostwach 
są: Ogniwo Wrocław, Gwardia 
Wrocław, Spójnia Bielawa, 
Gwardia JeL Góra, Włókniarz 
Legnica, Związkowiec Wał­
brzych i Spójnia Kłodzko.

Najpoważniejsze szanse na 
zdobycie tytułu drużynowego 
mistrza Dolnego Śląska ma 
mistrza Wrocławia Ogniwo.

Z a  m a !a  sa la
(Sla J u T e n il

A k r o w ą

I S r l s i
mistrzostw klasy B m -  

przy ul. Poniatowsk iego. ^

O dw ołanie
tu rn ie* !!

go turnieju piłki nożnej, z uwa

Zespół: Arbach, Ciupryk, Ro- 
słan i Stadnik z pewnością nie 
znajdzie przeciwnika, który by 
się mógł mu oprzeć.

Wielkie zainteresowanie wzbu 
dził występ drużyn prowin­
cjonalnych, których do tej pory 
nie mieliśmy jeszcze okazji osią’ 
dać we Wrocławiu. Walka o dru 
gie miejsce najprawdopodobniej 
rozegra się między wałbrzy­
skim Związkowcem, Włóknia­
rzem z Legnicy i wrocławską 
Gwardią.

Początek spotkań pierwszego 
dnia o godzinie 17-tej. (v)

Hi !&l|] lUfflH
W najbliższą niedzielę K ar­

pacz będzie miał możność o- 
glą-dać konkurs skoków z u- 
działem czołowych skoczków 

. dolnośląskich. W konkursie wez 
tną udział: Szumański, Fedak 
ł Szczurek — „Związkowiec" 
Karpacz, Breda Franciszek — 
„Związkowiec" Szklarska Po­
ręba, Świerk i Lechowicz — 
„Unia" Szklarska Poręba. W 
kategorii juniorów startuje 
czołówka i. Jankowskim, Bt- 
tzem, Otorowskim i Jelenkiem

Konkurs karpacki będzie o- 
statnią próbą sił przed JPu- 
charem ICarkssoszy", który 
odbędzie się w dniach od S.UL 
do 7. UL br w Szklarskiej Po- 

<WZ)

la  szachownicy
opolskie;

(Bil) 5 runda rozgrywek 
szachowych o mistrzostwo kl. 
B op. podok. szachowego przy 
padająca na niedzielę tj. 26 
lutego . przyniesie następujące 
spotkania: ' Kolejarz Nysa — 
Związkowiec Otmuchów pocz. 
o godz. 10, Kolejarz Ib w O* 
polu — Ognisko Nysa o godz. 
10, PRZZ Opole — Huta Ma- 
łapąnew o godz. 10, Unia Kę­
dzierzyn — Budowlani Ib O- 
pole o godz.-11.

Na starcie VI rundy rozgry­
wek o mistrzostwo kl. A staną 
następujące drużyny: Cemen­
townia Groszowiće — PGR 
Opole, Zw. Zaw. Prudnik — 
Budowlani Opole, Stal Nysa 
— Poczta Opole i Stal Zawadź 
kie — -Kolejarz Opole. Wszyst- 
kie spotkania o godz 11.

D z ie d z ic  n a  t r z e c im  m ie f s c u
Sukces zjazdowców polskichw TVt4rzańs!< Se i Ł o m n ie ?

TATRZAŃSKA ŁOMNICA.— 
W piątek rozegrano w Tatrzań 
skiej Łomnicy bieg zjazdowy 
mężczyzn i kobiet otwarty i

WT ras7zja ,zduZT h iągośd około 
4.000 m i przy różnicy wznie-

i j i8

Wyniki: 1) De Huertas (Fran 
cja) 3:14,8, 2) Liardon (Fran­
cja) 3:25,4, 3) Dziedzic (Pol­
ska) 3:33,0, 4) Dymitrow (Buł

3?38?6, 6) Czerniak (pikka)iS~ M
Sulica (Rumunia) 3:48,2, 11) J.

Zarząd Miejski m Wrocła­
wia jak<o władza administracji 
egófnej~ I. instancji zezwolił 
Ob. TOMCZYKOWI GOTFRY­
DOWI zim. we Wrocławiu ul. 
■Oleśnicka 6/10 na zmianę imie 
c ia „Gotfryd" na „Godzisław".

1174

Centrala RoSnEcza SpćldzEelni
„Samopomoc Chłopska”

O ddzia ł O kręg*w y W raeiaw  

i f s i r u t l n t  n a i y c h m l a s O

w j k w a K M f lw a n y r h  i o h n i c r ó w  
b u d o w la o j c '? ,  t e c h n ik ó w  b u d ó w *  
l a n y c h  o r a z  k s 'ę w » iv y r ! i

Podania wraz z życiorysami należy składać osobiście w 
Dziale Kadr — Wrocław, ul. M. Dąbrowskiego 48.

K-774

ZAWIADAMIAMY 
P. T. Klientów, ii  z dniem dzisiejszym przyjmujemy do isa-

W s z e l k i e  i R s * r i E R i € n t y  d ę t e  ( i  b la sza n e)

S s l  s e le n y  I iiis'ri?5?ient^ n e ffe usYln e
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 

Wrocław, ni. Łokietka 5 K-770

3 j STUDENT poszukuje po-

im&mM

nU‘pod ..Studenci' »C4

NAUKA

wa t ™u*uhI «

skiego -  Łódi, sk rzek .

I l f j g g

lilPi

^O d p o w ie d zia ła  niecierpliwie:
za d ^ o łeŚH Si? ^  peWT10Ś,:i’ ezy d*je Bi? dość’ należy dać 

Kłócił się ciągle z hotelarzami, posługaczami, dorożkarzami 
i handlarzami, a gdy wreszcie, po długich dyskusjach wymusił 
na nich najdrobniejsze ustępstwo, mówił do Janki, zacierając 
ręce:

. . —- Nie lubię dać się okradać.
Drżała, gdy podawano im rachunki, wiedząc z góry, że bę­

dzie kwestionował każdą pozycję, upokorzona tymi targami, 
czerwieniąc się aż po korzonki włosów na widok, jak służba 

, obdarzona zbyt niskim napiwkiem, odprowadza jej męża po­
gardliwymi spojrzeniami.
Ba jP°sprzec*ał B‘e także z przewoźnikiem, który przywiózł ich

się prosić w biały dz*eń o przygotowanie pokoju? Błagam cię,

^  " z S f r f c T ®  je T z c ^ a ^ m ą ż “ S l  j« tak, jakby 
p o d z ^ a ^ r o ^ z a p a ły ^ d} ^

Służący/ typowy Koryskanin, obrośnięty aż po gałki oczu, 
nie rozumiał o co chodzi i zapewniał, że apartament będzie na- 
pewno nrzyjrotowany na noc.

Julian tłumaczył mu zniecierpliwiony.
 Nie, teraz, zaraz! Jesteśmy zmęczeni po podróży i chce­

my wypocząć. ,
Korsykanin uśmiechnął się pod wąsem, a Janka najchęt­

niej zapadłaby się pod ziemię.
Gdy zeszli po godzinie, wstydziła się wszystkich napotka­

nych ludzi, przeświadczona, że szepcą i śmieją się za jej plecami.
Miała urazę do Juliana, że nie rozumiał, tego, że pozbawiony 

był delikatności i wstydu.

M  S S S . 1 & J S !
'■ ”s“S  TiTZ' ̂ T m “T » w
bi błękitnej zatoki, zasłoniętym od w iatru potężnym puklerzem ' 

* " •  Następnie ustalili M szy  p la n ^ r ó ż y ^ Ą b y  ^nie cofać się

Droga pięła się powoli w górę. Wierzchołki z różowego lub 
niebieskiego granitu nadawały krajobrazowi jakiś bajeczny urok, 
a potężne lasy kasztanowe, rosnące na niższych zboczach, wy­
glądały z góry jak zwykłe zarośla.

Od czasu do czasu przewodnik, wskazując ręką urwiste 
wzniesienie mówił jakąś nazwę. Janka i Julian patrzyli i nfe 
mogli niczego dojrzeć, wreszcie odkrywali jakiś szary punkt, 
podobny do stosu kamieni, które oderwały się od wierzchołka.

Była to wioska, maleńka osada z granitu, przyczepiona do 
skały, jak gniazdo ptasie i prawie niedostrzegalna na olbrzymim 
masywie gór, _

'P .  o. *■).

I Nr  Uff

— „12. III. zaczynam y!1
m ó w ią  p i ł k a r z e

W dniu 12 marca br. rozpocz-

m f s t Ś o ^ S  tókarsk ieT T la- 
*y A. W rozgrywkach tych, w

J s tT J S S i — -

i| §;§
Górnik Podgórze™— S a

S łaW’ LC*ia *"* ~ Sfal Fa
2 S E A .  Wałbrzych -

g ilfe S S jć
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Podziękowanie
w . PANI DR. MARII WIERZBOWSKIEJ adiunktowi Kii

ną opiekę nad nim. tą drogą składają najserdeczniejsze po- 

K-798 RODZICE.

2 wygrane po 500 000 zł na Nr Nr 46927. 73773

Wałbrzych. Plac Grunwaldzki Nr 1
Ciągnienie 1-ej kL 59 Lot. już 16 marca. K-793
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lw Ĝ w ° N°r ó m S “ iia

p s f t

j ZAGUBIONO teczkę z do 
Cudny dnia 18. II. 1950 r.

ifs n ,fes,s

WOlWF POSADY

Staiingradzka 32/39. ‘ 1178

jaraj'
I OHALE i’

O C Ł O S ^ E IIA  B R 0 B IE



S Ł O W O  P O L S K I E Nr 56

 ie u t  j 

r"-*SfF£?“E S

nlezllkwidowanych <np^ przy

tych ziem z powrotem w na-

dy. które by narrTprzypomi- 
naly, żeW rocław ^ył^  terenem

Przygotowujemy zapas na Wielkanoc
Dostawił mięsa na lato —- zapewniona

f ™ S § §
wa.! się w ™ “ ta k ^ b o T y  
ja k  i bez nich.

s i u i s : ; ” s r

H H E s r i
t  a eh ? °K i erownictwo^ trudzi^ się

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  Od 14 maja będzie obowią 

zywał letni rozkład jazdy pocią

g g lg ll

B H
w m m

lE IM IP j 'r'JSX

rodzonych w r. 1930 i 1931 na

!ls£H (Sr;C“,“°
kiei, urządzonej przez FKSD.

A y j^ s .ą y ;

miotu, dyrektor Drukarni Uni-

s s a s
»1°!SUlingrldzkTej T  m a ^ o ^
bo dziś upływa termin odbioru 

ły ̂  j e s z ^ e ^ i ’ Fabryte^U *

O  Kierowca taksówki Nr 117

J lS n a a sa jsstawiono w dniu 21 bm w tak- 

r ,y  , r V  *  Haukego

mSŚ&fLSS
s s Ł t i i ! i « a

f s S l i l l
g y t i g
27 bm. o godz. 17-tej w lokalu 
KM (plac Teatralny).

bęcfzie zebranie ple*narne™7 bm! 
o godz. 17.30 w świetlicy Zarzą­
du Miejskiego (Zapolskiej '■).'

g| ^ Hgvg:
Sądu Okręgowego.

WŁ¥l przypom inają.

nik akcTi1 „H“,n któ?aPld S o n Z  
ogromnego zadania przez wpro 
wadzenie racjonalnej i dlugo^
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60 proc. pracowników -  to kobiety
Z obow iązania na 8 m arca — Awanse

60 proc. pracowników Ubez- 
pieczalni Społecznej — to ko­
biety. Może w żadnej innej in­
stytucji praca nie wymaga od

ErSSSsiF® 

StfSSSjffSl
nia, najlepszym dowodem są

naktwyis\\ybsterwiskrwTródn28
o l S ^ e t ą c u - T ^  k"
biet.

Wiele z nich zostało kierowni
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M ożna do stać recep tę
n a  tr a n
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K o rn e  d y ż u ry  a p t e k

^^C Z N E G Ó ^dtóś^^z^t, O.O. 
Bonifratrów, ul. Traugutta 57
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Dzień s t u l a n i a
Dziś o godz. 17 w auli Poli-
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Miejskie Zakłady Komunika

SKST4S H
1000 kart, do wydania zaś po 
śostało jeszcze przeszło 40 tys.

Za Jcarty, złożone po 25 bm., 
MZK nie biorą odpowiedział-

l * A M 6 Ę T *  J  !
„O RBIS”

Wrocław, Rynek 38 
Wrocław, ul. Gen. Świerczew­

skiego 66/70 
Wałbrzych, ul. Słowackiego 16 
Jelenia Góra, Al. Wolnrści 36 
Dzierżoniów, ul. Gen. Świer­

czewskiego 10 
Karpacz, ul. Wielkopolska 147 
Kłodzko, ul. Grottgera 1 
Kudowa • Zdrój, Al. SłMina, 

pswllon W. K-773

JUNOSZA GZOWSK1 §&%•€»$ H n H e f s i s i
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końskie i  pręgę

s g g ?

S ś & JS S K i
m m m
m ej pary.

cze — rosną. Przed 6-ciu ty­
godniami miały wielkość szczu 
ra, a dziś już sporego królika.
W odróżnieniu od Wojtka, no 
szą kremowe naszyjniki, cechę 
klanu niedźwiedzi sybery] 
skich. Wojtek mieć ich_ nie 
mógł, bo petunie nic wspólne­
go nie ma z tym klanem, pod 
czas gdy Bartek, rodzic nowe]_ 
pary, nosi ślady jasnej pręgi

Z wszystkich drapieżców, 
niedźwiadki najdłużej przeby- 
wają w ślepocie, bo przeglądu 
ją na oczy dopiero po miesią- ' 
cu od przyjścia na świat.

Strusie Emu okazują, sobie 
czułości, nawołują się. Brzmi 
to dość oi~yginalnie, bo przypo 
mina odr/los uderwwa kijem 
w dno beczki. Warto posłu­
chać...

Sz e z a rz a

Bil
pS7 c ca r " 1J” “  “ * '  ■“ *  

Kiiti L £ 's  r ; r .
m s s w s ł s :

f c f e - s j s s ń s
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Z Wrocławskiego Z 0 ®

t ą m g ;
kim stanie ż y ł^ a  może żyje

S ą S § S
Pachniał herbatą, bo transport

SŚjfiS-- T d Z g a r b n e Z  pro 

od całej kultury egipskiej.

ty+ai - V

Howard -  jeniec pracuje więc 
przy autokolumnie. Później w war.

W roku 1943 został przeniesiony 
do fabryki konserw.

Mandżurscy robotnicy polubili 
Joego. Dumni byli, że pracuje ra.

nie chciał służyć Japończykom.

Naczelny w f>onJedz.iałJŁl, 6rody i piątkt \l—n  — R**lako*8 ręka

mu o tamtejszym ruchu podziem-

Wydawe* i <lruK Spółdz Wydawa. Ośw „CZYTELNIK* Wr. l̂aW 
Oławska 10A1 -  PRFNUMERA-TA: « odbiorem as miejscu ISO 11

132)



ARMIA CZERWONA

Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

UŚMIECH—

— RO D ZO NY BRAT SIŁY

U śmiech to rodzony brat si 
ły — mówi stare rosyj 
skie przysłowie. Zdro­

wy, mocny człowiek posiada 
życzliwy stosunek do świata i 
ludzi, cieszy się życiem radu 
je się pracą. Kiedy śmieje się 
z cudzych słabostek, swoim 
śmiechem rozbraja i wyrów­
nuje zarówno swoją przewagę 
jak  i czyjąś słabość. Śmieje 
się zawsze do kogoś, nigdy z

Lecz śmiech jest także bro 
nią w walce z tym, co niepo­
trzebne, szkodliwe, z przyzwy 
czajeniami, które błakają się 
jeszcze w ludzkiej świadomoś. 
ci, utrudniając pełne przyjęcie 
nowego życia.

W takim wypadku śmiech 
jest skutecznym środkiem lecz 
niczym, pozwalającym wielu lu 
dziom zobaczyć łatwo siebie, 
swoje słabości i błędy i otrzą 
snąć się z nich.

Od trzydziestu lat kinemato 
(Trafia radziecka, jako sztuka 
prawdziwie socjalistyczna, po 
maga narodom Związku Ra­
dzieckiego budować życie, wy 
cJiowywać nowego; szczęśliwa 
go człowieka, walczyć z wroga 
mi zewnętrznymi, a także zwal 
cząć wewnątrz własnego społe 
czeństwa resztki pozostałości 
kapitalizmu — oportunizm, ma 
łoduszność, bierność w świado 
mości ludzkiej.

W rozumnym wypełnianiu 
Swoich1 zadań kinematografia 
radziecka często posługuje się 
humorem, stwarzając, obok wis 
lu innych rodzajów filmów: 
monumentalnych, historycz­
nych, społecznych, dramatów i 
enopei — liczne komedie filmo

Dorobek kinematografii ra ­
dzieckiej w tym zakresie jest 
bogaty i wybitnie wartościo- 
wy. Około pięćdziesięciu ko- 

. medii filmowych od dawnych
- da najnowszych nie schodzi z 

.ekranów kin w krajach Zwiąż
.-ku Radzieckiego.

; Z tego dorobku znamy w 
|  Polsce zaledwie małą część. Do 

niedawna oddzieleni byliśmy 
| od sztuki radzieckiej barierą 
s kapitalistycznego ustroju. Na 
| ekranach  ̂ polskich panoszy- 
, la się najczęściej ckliwa, płas- 
; ka, ogłupiająca komedia filmo
- wa amerykańska i wzorewana 

na niej komedia innych kra­
jów, głosząca „śmiech dla sa­
mego śmiechu".

: '  _ Szczególną pozycję zajęły w 
kinematografii radzieckiej fil­
mowe komedie muzyczne. Hu­
mor i satyrę podawały one w 
oorawie muzyki pełnei rozma 
chn i radości łatwej do zrozu- 

. mienia _ tworzonej przez naj- 
wybitniejszych kompozytorów. 
Muzyka w komedii filmowej
jest jednym z czynników, nia 
w.itnliwie Ułatwiających od­
działywanie treści satyrycz­
nej.

„Świat się śmieje" Grzego­
rza Aleksandrowa była to
pjorwsza radziecka komedia
filmowa. Nagrodzono ją zło­
tym nuchnrem na Międzynaro 
dowym Festiwalu w Wenecji 
w roku 1934. Choć powstała 

■ona przed 16 M y a w Polsce 
pobawiła się J3 lat temu, do 
dziś nie straciła swoich walo 
rów.

Gdy pa wojnie znów weszła 
na ekranv naszych kin, cieszy 
ła się olbrzymim powodze-

Smieliśmy się szczerze, pa­
trząc na niiane iprosieta, wyja 
daiące sałatkę na suto zasta­
wionym stole, na krowy, zaglą 
dające do balowej sali. Lecz 
przecież nie dlaten-o pamięta­
my ten film. Melodie Dunajew 
skiego rozpoznajemy łatwo i 
słuchamy ich chetnie, bo są pię 
kne i świeże,* ale z całości fil­
mów takich jak „świat się 
śmieje", „Cyrk", czy „świniar 
ka i oastuch“ wynosimy coś 
WJecei. Jest to świadomość 
Prawdy, iż radóść jest nieod­
łącznie związana z pracą.

W radzieckich komediach fil

mowych, humor, śmiech nie 
jest nigdy celem samym w so 
bie. Jest to zawsze środek 
zmierzający do tego, by widzo 
wi dać jakąś istotną wartość, 
aby go czymś wzbogacić. Ra­
dziecka komedia filmowa jest 
jednym ze środków wychowy­
wania mas i dlatego nie znaj 
dujemy w niej nigdy trywial­
ności, płaskich błazeństw, efek 
ciarstwa. Radziecka komedia 
filmowa jest twórczością, świa 
domie służącą szerzeniu kultu 
ry socjalistycznej. Jest wyni­
kiem rzetelnej pracy jej twór

Stanisławski, wielki reżyser 
teatru rosyjskiego, powiedział: 
„Umiejętność żartowania jest 
umiejętnością bardzo poważną, 
może nawet najpoważniejszą".

Twórca filmów „Świat się 
śmieje", „Cyrk", „Wołga, Woł 
ga“, „Wiosna" i wielu innych, 
znany i ceniony reżyser, Grze 
gorz Aleksandrów, podczas 
swego pobytu w Polsce, w u- 
biegłym roku, powiedział w

jednej ze swoich prelekcji.
„W młodości zdarzało mi się 

pracować w cyrku w charak­
terze akrobaty, chodzić po li­
nach, produkować się na trape 
zach. Wiem stąd dobrze, że u- 
dawać silnego i śmiałego po­
trafi każdy początkujący akro 
bata, natomiast udać niedołęż 
nego i niezgrabnego może tyl 
ko doświadczony mistrz. W ko 
medii jest tak samo. Sztuka 
rozśmieszania jest jedną z 
najtrudniejszych sztuk".

Aleksandrów jest twórcą 
najlepszych bodaj radzieckich 
komedii filmowych. Jego po­
godny, optymistyczny film 
„Jasna droga" mówi o radoś­
ci, którą daje praca, gdy czło 
wiek widzi wokół siebie tych, 
,z którymi i dla których pracu 
je.

Inny film, w którym harmo 
nijnie grało wszystko: nie tyl 
ko aktorzy, lecz i tło, sytua­
cje, ruch, dźwięk, dekoracje, 
nawet — księżyc — to nieda-

STANIStAW  GRZELECKI

wno oglądana na naszych ekr» 
nach „Wiosna".

„Śmiech to rodzony b rat si­
ły". Radziecka komedia filmo 
wa jest rodzoną siostrą radzie 
ckiego filmu monumentalnego. 
Jest, jak cała kinematografia 
radziecka, narzędziem walki o 
człowieka o jego szczęście, o

Człowiek radziecki jest czło 
wiekiem silnym. Dlatego u- 
mie cieszyć się życiem i umie 
walczyć o jego rozwój. Ma 
świadomość swej siły. Kocha 
życie, kocha swą radziecką oj 
czyznę. W filmie „Spotkanie 
nad Łabą" wyraził to reżyser 
Aleksandrów obrazami, a kom 
pozytor Szostakowicz muzy­
ką.

Dziś Związek Radziecki trzy 
ma na świecie straż pokoju. 
W cieniu jego potęgi miliony 
ludzi pracują spokojnie, choć 
czujnie. Potężnie brzmi „Pieśń 
pokoju", dającego radość ży-

LUCJAN SZENWALD

Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały,
W hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrsałjrl 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawy 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa!

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastym, 
Grzechocąc okręconym wkoło głów żelastwem,
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom «
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ściany 
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczała białych salw wściekłą nawałnicy 
I  bagnetami błysły badyle kąkoli,
1 każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nimi ział%
Na drodze jego martwe wybuchały d a ła ,..
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia.
Każdy krzak palił jak żywa pochodnia 
I szczerzył się zębami.kołów każdy ogród.
Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam — i dziś. kiedy ofensywą stall 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub,
I z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłyeh,
Kiedy odwojowujesz ruiny i zgliszcza.
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza^ 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko świata! Wichuro Pomocy!
Wysłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów,
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem, •>
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywami 
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosili 
Przedpola polskich równin, że w bombowym leja 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin.
Broń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskanien^
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum 
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły.

„ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI". FRAGMENT POEMATU
„PRZEZ LINIĘ FRONTU" 1944 R.

MUZA WIELKIEJ SZTUKI

B yło to w roku 1936. Do 
małej wsi, gdzie wtedy 
mieszkałem, przyjechał 

obskurny wehikuł, oprowadza 
ny przez gromadę bosonogich 
dzieciaków. Wehikuł zatrzy­
mał się przed chatą sołtysa, a 
wkrótce potem ruszyło środ­
kiem drogi wiejskiej dwu ludzi 
przybranych w jakieś dziwacz 
ne kostiumy, mające przypomi 
nać mundury kozackie. Ludzie 
ci wrzeszczeli na całe gardło, 
aż im oczy nabiegły krwią i 
napęczniały żyły na szyi:

— Jedyna okazja:
— Dziś, albo nigdy!
— Za pięć jajek bilet wstę­

pu!
— Kto tfie przyjdzie, pój­

dzie do aresztu!
— Co się tu dzieje? — za 

pytałem mego towarzysza za­
baw, który właśnie rwał co 
sił do domu.

— Kino przyjechało — krzy 
knał mi w locie — prawdziwe

„Prawdziwe kino" zawędro­
wało do tej wsi po raz pierw 
szy w jej dziejach. Było włas 
nością prywatną, jeriei z o- 
wych „kozaków" kręcił korbą, 
drugi sprzedawał bilety wstę­
pu, jajka odkładająi do przy­
gotowanej obok skrzyni Po­
tem na zaimprowizowanym w 
szopie sołtysa ekranie ukazał 
się jakiś łzawy dramat z lat 
dwudziestych, mglisty, drgają 
cy: taśma rwała się co chwila, 
aż zaczął padać deszcz i mu- 
si»liśmy iść do domu.

D awniej mówiło się: je­
stem kinomanem. W 
miastach kupowało się 

miejsca pod ekranem, aby po 
tem za dziesięć groszy,wciśnię 
tych bileterowi, Usiąść w loży. 
Na kino, chociaż stosunkowo 
tanie, niewielu mogło sebie po

zwolić. A jednak — film Jut 
wtedy był jedną z najbardziej 
masowych i popularnych

Dzisiaj kręte kolejki przed 
kasami składamy na karb zni 
szczeń wojennych. Słusznie: 
ale czy nie świadczą one rów 
nież o wzrastającym znaczeniu 
i roli filmu? Widziałem ludzi, 
którym zgnieciono zebra w 
walce o bilety; widziałem w 
kilkustopniowy mróz kilometro 
wy ogonek na ulicy przed kino 
teatrem, w którym grano wła 
śnie „Czarci żleb". Przysłuchi 
wałem się wielogodzinnym na 
radom, w jaki sposób zlikwido 
wać kolejki przed kasami. Ko 
lejki jednak trwały, były nie­
śmiertelne.

To w miastach: a na wsi? 
Gdy przybywało (rzadko) ki­
no obiazdowe — te same sce­
ny. Wieś w ogromnei większo 
śei nie znała wcale kina, na­
wet ta  dolnośląska, zelektryfi 
kowana: , jeśli zaś znała, nie 
zawsze kino przemawiało do 
jej serc i umysłów.

Po c ó tym wszystkim pi-

Dlatega, że sprawa kin i 
sprawa upowszechnienia filmu 
jest jednym z najczęściej dys 
kutowanych zagadnień w kra 
ju. Że zestawienie lat przćclwo 
jennych z dzisiejszymi na tym 
odcinku ma kapitalną wymo­
wę. Że nigdzie tak wiele się 
chyba nie zmieniło, że nigdzie 
się chyba tak wiele — szcze­
gólnie na wsi — w planie sze 
ścioletnim nie zmieni.

■ I I  Polsce przed wojną by 
I I I  ło 800 kin- Te™* mamy 
UH 580 kin stałych i 184 ob 

jazdowych. Dodajmy, że 
Polskę zamieszkuje ponad 25 
mil. ludzi. W Czechosłowacji, 
która ma o 10 milionów miesz

kańców mniej, czynnych Jest 
3.000 kinoteatrów.

W województwie wrocław­
skim w styczniu 1948 roku 
mieliśmy 70 kin o 30.273 miej 
scach. W rok później było tych 
kin 79, ilość miejsc wzrosła 
na 31,537. W styczniu tego ro 
ku mamy już kin 86 o 33.292 
miejscach.

Wzrost ilości kin w planie 
trzyletnim wynosi więc 22 pro 
cent, podczas gdy ilość miejsc 
wzrosła tylko o 11 proc.

W roku 1948 uruchomiono 
kina: 3 we Wrocławiu (Scala, 
Pionier, Fama), w Nowej So­
li, Strzegomiu, Bogatyni, Choj 
nowie, Lubiniu, Szklarskiej Po 
rębie i Strzelinie.

W roku 1949 przybyło po 
jednym kinoteatrze w Zgorzel 
cu, Złotoryi, Głogowie, Żaga­
niu, Górze śląskiej, Srodflie 
Śląskiej i Bierutowie.

Dzisiaj na całym Dolnym 
Śląsku nie ma już ani jednego 
miasta powiatowego bez kina. 
Przewija się przez nie miesięcz 
nie milion' widzów.

— Teraz już wiemy, dlacze 
go taki ścisk panuje przed ka 
sam i,— odpowiecie. — Za ma 
ło jest kin. Za wielki na kino

_ Tym, że za wielki popyt — 
nie należy się martwić. Chce­
my, aby popyt był corai więk­
szy, aby rósł. Ale chcemy jed 
nocześnie, aby kin było coraz 
więcej i aby do nich trafiał w 
pierwszym rzędzie robotnik 1

Dlatego właśnie w planie 
sześcioletnim powstanie w mia 
stach dolnośląskich dalszych 
19 k ii i to głównie w mias­
tach uprzemysłowionych, za­
mieszkałych przez klasę robot 
nicza. W roku 1950 otwarte zo 
stanie we Wrocławiu na Krzy­
kach — niedaleko kolonii Pa- 
fawag — kino „Rex“ oraz 
kino w Piławie Górnej. W ro­
ku 1951 otrzymają kina Wo­
lim i Stronie śląskie, w ro­
ku 1952 Legnica i Pieńsk, w 
roku 1953 Brzeg Dolny, Jawo 
rzyna, Lewin Brzeski oraz Leś 
nica wrocławska, w roku 1954 
Gozdniea, Żmigród, Ścinawka, 
w roku 1955 wreszcie Kłodz­
ko, Dzierżoniów, Świdnica, So- 
bi— n i Jedlina - Zdrój.

P otężne dzieło dokonane 
zostanie w planie sześ­
cioletnim w zakresie ki 

nofikacji wsi. Pod koniec pla­
nu wieś polska liczyć będzie 
3.300 kin stałych: zasadą pla­
nu jest utworzenie w każdej

gminie wiejskiej, stałego kino­
teatru. Jest to zjawisko w Pol 
sce całkowicie bez preceden-

Już do końca roku 1951 w 
województwie wrocławskim o- 
twartych zostanie 67 stałych 
kin wiejskich, przez co Dolny 
śiąsk wysunie się na odcinku 
kinofikacji wsi na trzecie miej 
sce w kraju po wojewódz­
twach śląskim i warszawskim. 
Tych 67 kin założonych zosta­
nie w pasach rejonizacji spół­
dzielni produkcyjnych, wycho 
dząe ze słusznej zasady, że 
wieś uspółdzielczona powinna 
w pierwszym rzędzie otrzy­
mać kino. W drugim rzucie 
kina otrzymają PGR-v, następ 
nie ośrodki szczególnie żywe 
gospodarczo. Nasycenie wsi na 
stępować będzie planowo, przy 
czym istotną rzeczą jest elek­
tryfikacja wsi oraz odpowied­
nie obiekty, zdatne na sale ki

Zaznaczyć należy, że wszyst 
kie kina mieścić się będą w 
miejscowych świetlicach lub 
domach kultury, wchodząc bez 
pośrednio w ramy życia świet 
licowego i życie to uzupełnia­
jąc. Kino stać się mus: na no 
woczesnej wsi usDÓłdzielczo- 
nej nieodzownym, koniecznym 
elementem życia kultuialnego 
i oświatowego.

Łączy się z tym inne zagad­
nienie: kina stałe po wsiach doi 
nośląskich zaczną działafc ju± 
od 1 kwietnia b.r. Aparaturą 
uzyskają one z produkcji kra­
jowej (wąska taśma). Projek 
towane są pełne 4 programy w 
miesiącu przy czym kino mu­
si być czynne co najmniej 2 
dni w tygodniu. Chodzi o to, 
aby produkcia filmów krajo­
wych obok właściwych * potrze 
bnych wsi filmów waskotaśmo 
wych doknmentarnycb czy o- 
światowych zajęła się jak naj 
szybciej wypracowaniem pp- 
ważnej liczby filmów fabular­
nych o tematyce wiejskiej lub 
o tematyce robotniczo - chłop 
skiej. Aby odpowiednio spre­
parowane kroniki filmowe przy 
nosiły wsi stale aktualności ze 
świata, stając się ważnym ele 
mentem propagandowym 1 u- 
świadamiaiacym. Tylko nrawl 
dłowy i dostateczny dopływ 
pełnowartościowych filmów 
spełni zadania, otwierające się 
przed kinem na wsi. narrfętać 
bowiem należy, że film zyska 
tu widza zunełnie nowego, że 
zbudować sobie musi bazę dzia

LESZEK GOLlrtSKI

łania, kapitał zaufanie, że ma 
si uczyć i bawić, że musi prze 
de wszystkim zbliżyć się dosta 
tecznie i pozyskać całkowite 
zaufanie chłopów.

Wierzymy, że stale rozwija­
jąca się produkcja krótkome- 
trażowych filmów dokumentar 
nych i oświatowych sprosta 
zadaniu: mamy na tym odcin- 
kji kinematografii poważne o- 
siągnięcia za sobą. Sam film 
oświatowy nie spełni jednak 
na wsi swego zadania, jeśli nie 
będzie szedł w parze z filmem 
fabularnym.

Obsługa stałych kin wiej-' 
skich nie będzie stała i przy­
słana z miasta, lecz opierać 
się będzie na przeszkolonym 
elemencie społecznym, tak, aby 
chłop czuł, że to jego sąsiad 
jest operatorem, że kino jest 
naprawdę wsiowe i naprawdę 
swoje. Stanie się ono jednym 
z najważniejszych czynników 
atrakcyjnych życia świetlico-

Sieć kin stałych pomnożona 
zostanie o kina objazdowe, kt6 
rych zadaniem będzie dociera­
nie do bardziej odległych 1 
mniejszych wsi.

W ten sposób plan sześciolet 
ni wprowadzi do własnych kin 
wielomilionowe rzesze chłop­
stwa, czyniąc z filmu potężny' 
instrument propagandy kultu­
ry i oświaty na wsi.

Może ciasnoty w kinach 
•większych miast od razu nie 
uda się zlikwidować. Może 
wpłynie na rozwiązanie tego 
problemu forytowanie nie sno­
bistycznej „kinomanii", lec* 
udostępnienie biletów kino­
wych widzowi zorganizowane­
mu lub sprzedaż wolna na bi­
lety związkowe w odrębnych 
kasach a nawet zainicjowana 
już przedsprzedaż. Pamiętaj­
my jednak, że tłok ten jest zja 
wiskiem przejściowym i drugo 
rzędnym, że ważniejszym za­
daniem — w pierwszym rzu­
cie — jest zetknięcie z filmem 
mas robotniczych i chłopskich, 
budowniczych Polski Ludowej.

Aby kina nie musiały ju ł 
reklamować monstra w kozac­
kich uniformach i aby chłop 
za pięć jajek nie oglądał ra* 
w życiu potwornej szmiry, któ 
ra  nabijała kieszenie prywat­
nego przedsiębiorcy.

Dziesiąta Muza z ulicznej 
dziewki zmieniła się w służeb­
nicę mas pracujących, w nau­
czycielkę, w Muzę Wielkiej 
Sztuki. —
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DAUMIER —  PANIKARZE (BĘC-WALSCY XIX w)

H. DAUMIER —  MIESZCZUCH .

„ JTlicłiał A n io ł wt kartfkałurza"

„Ce gaillard la a du Michelange sous la pean 
„Ten chwat ma Michała Anioła pod skórą")

(Balzac)

S łowa genialnego pisarza o genialnym też karykaturzy­
ście, którego porównuje z Michałem Aniołem, riiowią 
nam wiele o wielkości sztuki Honore D a u m i e r  a, 
która wyrosła z ducha epoki, ze wzgardy dla sobkost- 

toa, egoizrfiu, płycizny życia wzbogaconego, w myśl dewizy 
fluizota „Bogaćcie się", mieszczucha i burżuja francuskiego.

Daumier szedł w pierwszym szeregu postępowych arty- 
ttów  wespół z takimi jak: Coubet czy Millet. Ci wielcy 'przebo­
jowi malarze tkwili głęboko w życiu, swej epoki i  pokazali je) 
człowieka i jego sprawy.

Zwalczali też bezduszny, sztuczny akademizm i mchty kla- 
tycyczm, torując drogi nowej sztuce i nowym formom. tj. rea­
lizmowi. Bo jak powiedział Daumier: „11 faut ('trc de 
tem ps!“ (Trzeba być człowiekiem swej epoki) oraz Courbet: 
y jł fau t faire de l‘art vivant!“ (Trzeba by sztuka była żywa).

O karierze młodego Daumier'a zadecydowało zaintereso­
wanie się jego rysunkami znanego wydawcy paryskiego CA- 
Phitiporw. Ci dwaj postępowi ludzie mocno związali się od 
roku. 1820 na 10 lat w walce z przemocą i gwałtem, z krzywdą 
I  poniżeniem człowieka, złączy li się w dążeniu do przebudowy 
francuskiego życia w duchu postępu. Szli przebojem a 
ich była ostra bezkompromisowa satyra i karykatura. Walką 
nacięła się na lamach tygodnika „C a r i e  a t u r ę ,  przeniesio­
na później, po ustaune cenziTralnej z  r. 1835, do dziennika 
»C h a r  i v a r  i“: Walka ta dzieli się na kilka okresów. Pierw­
szy od r. 1830 to etap rozkwitu karykatury, politycznej, zwro- 
conej przeciw rządom Ludwika Filipa i jego kliki, przeciw 
reakcyjnym prześladowaniom wolnej i krytycznej myśli, trwa  , 
do r. 1835. n

W -.tym pierwszym etapie powstaje słynna „Gargantua 
'(karykatura Ludwika Filipa (pożerającego o^oce pracy pod­
danych), za którą zapłacił Daumier utratą wolności na okres 
6 miesięcy. Rząd nie mógł znieść i tolerować długo tej arty­
stycznej działalności, zdławił i unicestwił ustawą z 1835 r.

Caricature
Wydawca i artyści współpracownicy, a było ich wielu, 

a  wśród nich najbardziej bezkompromisowy Honore Daumier, 
nie zrezygnowali z walki i broni nie złożyli. Podjęli swą akcję 
i satyrą i karykaturą obyczajową smagali wzbogaconych bur- 
gujów i mieszczuchów, spekulantów i aferzystów, walczyli prze 
eiw obskurantyzmowi i zacofaniu w obronie ludzi wyzy­
skanych.

Teraz w całej pełni objawił się niezrównany talent Dau- 
miera jako bystrego obserwatora, genialnego fiziognomisty. 
Głęboko wejrzał w codzienne, pospolite życie swych współczes­
nych. Odarł je ze wszelkich obłudnych obsłonek dostojeństwa, 
iwiętoszkostwa i fałszywej obywatelskości, tych zawsze za­
trwożonych o swój błogi byt przed wzbierającą burzą i  jej 
odgłosami z ulicy, panikarzy i Bęc-Walskich X IX  wielcy

Karykatury Daumier*a to druga „Komedia Ludzka** 
to rysunku i tak bogata i tak genialna jak balzakowska, ob­
nażająca najróżnorodniejsze odmiany codzienności i  pospoli­
tości, wielkości i  płycizny, patosu sztucznego i zakłamania 
\przemocy i wyzysku, w ostrej bezkompromisowej karykaturze, 
tu grotesce pełnej sarkazmu, wynikającej z negacji istnieją­
cego stanu a z tendencji do przezwyciężenia i unicestwienia 
go na rzecz nowego życia. To nie zwyczajna, pospolita kary­
katura dziewukarska ,to kunszt, podniesiony do rangi sztuki, 
artyzmu, toteż niezrównany kunszt, linii jako elementu kształ 
tującego i  formującego. Daumier przechódzU różnorodne ewo­
lucje formalne od wyzwalania się spod wpływów obcych po 
yrzez swobodne operowanie szerokimi płaszczyznami, czarno­
białej sztuki o dużej malarsko ści do linearyzmu o niezrówna­
nym  wirtuozostwie w operowaniu zwiewną, subtelną, nieraz 

- kapryśną linią. W  wielu planszach, z  jakichś przedziwnych 
spirali, mgławic, wyłaniają się coraz inne formy i kształty.

Rzeźbił też i malował z  talentem. Oleje jego są pełne 
TUistrojowości i tragizmu, stoją na pograniczu, impresyjności. 
Koloryt ciemny, przeważnie brunatny, rozjaśniany' jasnymi 
smugami i planami. Nastrój prawie ze rembrandowski. 
j. Formy zwarte, nieraz monumentalne\ mocne.

W  r. 1872 oddał artysta ostatnią' litografię.. Gdy osłabi 
w walce i znalazł się w biedzie —, pomogli mu przyjaciele.

Zorganizowane wystawy ukazały w całej wspaniałości ge­
niusz tego postępowego artysty i człowieka. Zyskał uznanie, 
ale zmari w nędzy w r. 1879.

Dziś na wystawie karykatur w- Bibliotece Uniwersytec­
kiej stajemy 'ze wzruszeniem przed jego dziełem i widzimy, 
&e sztuka realistyczna, ideowa jest-wieczna.

Obecnie, kiedy walczymy właśnie o sztukę realistyczną, 
ideową, związaną z aktualną problematyką ż dynamizmem 
współczesnej go życia i ż tego życia wypływającą, wzorem bę­
dzie nam i Honore Daumier. (na-wa-ra)” ^  V

N a zasadzie umowy za­
wartej między radio­
foniami polską i ra ­
dziecką odbyły się w  

dniach od 20—26 bra.- cykle 
koncertów poświeconych m u­
zyce zaprzyjaźnionych naro­
dów. W „Tygodniu Muzyki 
Radzieckiei“ Polskie Radio za­
prezentowało nam szereg u - 
tworów w szerokim wachla­
rzu form od pieśni ludowej do 
oratorium poprzez muzykę ka­
meralną i symfoniczną.

Kulminacyjnym punktem 
„Tygodnia Muzyki Radziec­
kie j“ był koncert Państwowej 
Orkiestry Symfonicznej ZSRR, 
Państwowego Chóru Pieśni 
Rosyjskich, Chłopięcego Chóru 
Państwowej Szkołv Muzycz­
nej oraz solistów, którzy pod 
dyrekcją wybitnego radziec­
kiego kapelmistrza Morawiń- 
skiego wykonali oratorium Dy 
m itra Szostakowicza „Pieśń o 
lasach" oraz poemat symfo­
niczny Murawlewa „Góra A- 
zow“ — wspaniale dzieła opie 
wające zwycięstwa człowieka 
nad siłami przyrody i gigan­
tyczne prace nad przeobraże­
niem 'przyrody w krajach ra ­
dzieckich inspirowane geriial- 
ną koncepcją Stalina.

Słuchając tego tygodniowe­
go przeglądu muzyki radziec­
kiej bez trudu odnaleźliśmy 
odpowiedź na pytanie* w  jaki 
sposób muzyka radziecka zdo­
łała dotrzeć do najszerszych 
mas? Przebogata melodyka 
lięgająca do źródeł ludowych, 
przejrzysta forma nie re­
zygnująca ze zdobyczy nowej 
muzyki, ale zachowująca jas­
ność i zrozumiałość, podniosły 
nastrój kompozycji przema­
wiają do każdego słuchacza, 
zniewalają po prostu do odbio- 
ru.

Po pamiętne} uchwale CK 
WKP(b) z dnia 10 grtrdnia 
1948 r. kompozytorzy radziec­
cy idąc za wskazówkami £da- 
nowa znaleźli^ odpowiedź na 
pryncypialne pytania: .,Co?" i 
„dla kogo?", będące postulata­
mi socjalistycznego realizmu w 
odróżnieniu do muzyki forma- 
listycznej, dla któref naiważ­
niejszym, przesłaniającym 
wszystkie inne zagadnienia by 
ło „Jak?“

Probierzem dla muzyki ra­
dzieckiej był ciągły kontakt z 
masami odbiorców, których 
reakcja była stałym wskaźni­
kiem kontrolnym dla 'tw ór­
czości. Nie tylko twórcy uczy­
li masy słuchania muzyki — 
oni równocześnie uczyli się od 
mas tworzenia i na tym pole­
ga siła muzyki , radzieckiej w 
odróżnieniu od twórczości od­
cinającej się od słuchaczy w 
wyniosłych wieżach swego izo- 
lacjonizmu.

•. DROGOW SKAZ  
MUZYKI RADZIECKIEJ

W O JC IE C H  DZIEDUSZYCK1

Tą drogę muzyld radzlećldej 
ttjęła drt Zofia Łissa w cyklu 
audycji, odbywających się w  
T a r ó a ć t i Tygodnia Muzyki Ra­
dzieckiej" p. t. „Laureaci na­
gród stalinowskich w muzy­
ce".

Najwyższe ta  -wyróżnienie 
było od r. 1941 przyznawane 
ża bardzo różny zasięg form 
muzycznych. Nagradzane były 
monumentalne orkiestralno - 
chóralne oratoria i  proste pie­
śni masowe, dzieła symfonicz­
ne i  muzyka ilustracyjna do 
filmów, utwory kameralne i 
opery.

„Wyróżniano pozycje, które 
w  danym stadium rozwojo­
wym spełniały najściślej funk 
cje związane bezpośrednio z 
radzieckim życiem, najlepiej 
to życie odzwierciedlały, naj­
lepiej -służyły tym celom, któ­
re  to życie miały ulepszyć, u- 
piększyć, podnieść na wyższy 
poziom".

Niesposób w krótkim arty­
kule wyliczyć wszystkie utwo 
ry  odznaczone „Nagrodami 
Stalinowskimi", omówić je 
choćby pokrótoe, zanalizować 
ich walory. Postaram się jed­
nak idąc za podziałem nakre­
ślonym przez dr. Lissę podać 
najważniejsze pozycje z po­
szczególnych grup.

Jako jeden z pierwszych u- 
tworów, którym przyznano 
„Nagrodę Stalinowską" była 
symfonia — kantata Jerzego 
Szaporina „Na Kulikowym po­
lu", której tematem jest wal­
ka starej Rusi z najazdem ta ­
tarskim w XIII w. Po raz dru­
gi otrzymuje Szaporin nagro­
dę w r  1946 za utwór o po­
dobnej formie p. t. „Opowieść 
o bitwie za ziemię rosyjską".

Równocześnie z „Kuliko­
wym Polem" zaszczytne wy­
różnienie otrzymuje kantata 
symfoniczna Sergiusza Proko­
fiewa „Aleksander Newski", a 
ostatnio nagrodzona została 
kantata Szostakowicza „Pieśń 
o lasach", o której wspomina­
łem na wstępie artykułu.

Charakterystycznym jest jak 
stare tradycyjne formy orato­
ryjne przekształciły się pod 
wpływem postulatów socjali­
stycznych realizmem w dra­
matyczno - epickie kantaty 
Sym foniczne.

Nagradzane też były opery 
i— forma muzyczna szczegól­

nie otaczana opieką w ZSRR. 
Na tym  polu daje się zanoto­
wać szczególny rozkwit muzy­
ki narodowej, -wykorzystują­
cej rodzimy folklor ludów 
ZSRR.

Zwłaszcza opery wschodnich 
kompozytorów oparte na sta­
rych ludowych legendach sp«i 
niły nadzieje i cele wytyczone 
twórczości operówei.

Opera rosyjska znajduje się 
ciągle jeszcze w poszukiwaniu 
nowych dróg — dlatego też 
niewiele tylko' oper rosyjskich 
nagrodzono (im szczególnie 
stawiano wymagania sformu­
łowane przez Stalina: „prosto­
ta  języka, dostępność, obok 
wysokiej techniki kompozy­
torskiej". — Obok „Cichego 
Domu" Dzierżyńskiego nagro­
dzono opery „Jemelian Puga- 
czow" Kowala i  „Ognie Zem­
sty" Koppa.

Z nagrodzonych baletów wy 
mienić należy baśń baletową 
„Kopciuszek" Prokofiewa i o- 
party  na ludowej tematyce ba 
let „Gajane", ormiańskiego 
kompozytora Arama Chacza­
turiana. *

Cfasęsnturiaii wielokrotnie 
Odznaczony nagrodą Stalinow­
ską jest najlepszym dowodem 
na niezwykle strom ą drogę 
wzwyż jakiej dokonał w  sprzy 
jających warunkach ustroju 
socjalistycznego naród stojący 
do niedawna na  zupełnie pry­
mitywnym stopniu kultury 
muzycznej.

Podobną drogę odbyli kom­
pozytorzy Uzbekistanu, Arme­
nii, Gruzji, Aserbejdianu, K ir 
gizji, Dagestanu. Tadżykista­
n u  —: od śpiewnie recytowa­
nych jednogłosowych legend 
ludowych, do symfonii, kan­
ta t i oper, zdobywających naj 
zaszczytniejsze wyróżnienia 
ZSRR.

Nie będę już wyliczał in­
nych utworów symfonicznych, 
kameralnych utworów reper­
tuaru  wirtuozowskiego, pieśni 
masowych, które otrzymały 
Nagrodę Stalinowską, *— jest 
ich wiele, a każda spełnia po­
stulaty Stalina będąc „socjali­
styczną pod względem treści, 
narodową pod względem for­
my .

Ilość utworów narodowych 
1 ich wartość artystyczna po­
twierdza tezę sformułowaną 
przez dr. Lissę: „Stalinowskie 
nagrody były w ciągu minio­
nego 10-lecia czymś więcej 
niż tylko nagrodą i zachętą: 
były wytycznymi, ukazujący­
mi drogę na przyszłość, wy­
tycznymi nakreślonymi ojcow­
ską ręką tego, którego Imię 
noszą".

JUBILEUSZ

KAROLA ADWENTOWICZA
Po przyjeździe do Lwowa Karol Adwentowicz, luźnie do­

tychczas związany z ruchem socjalistycznym wstąpił w szeregi 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Wbrew wszelkiemu oportuniz­
mowi, światły i szczery entuzjasta ideologii socjalistycznej roz­
winął z jednej strony żywą działalność propagandową i uświa­
damiającą na terenie teatru, z drugiej zaś biorąc czynny udział 
w pracach kulturalnych partii stworzył w roku 190% pierwszą 
chyba w Polsce amatorską „Scenę Robotniczą*4. Na scenie tej 
opracował i wystawił „Nadzieję** Heiermansa, „Tkaczy** Haupt- 
manna, „Podpory społeczeństwa" Ibsena, „Marie Magdalenę” 
Hebla.

Brał czynny udział w wystąpieniach partii, w demonstra­
cjach i wiecach. Ideałom socjalizmu pozostał wierny przez całe 
życie. W myśl wskazań „Strzelca" wstąpił w szeregi Legionów, 
wierząc, że ofiarą krwi wywalczą One Polskę Ludową. Wierny 
Istotnym hasłom socjalizmu nie uległ pokusom w okresie dwu­
dziestolecia. Przeciwnie, jedząc gorzki chleb opozycji spróbo­
wał realizować ideę teatru robotniczego dla mas w Łodzi.

W czasie okupacji nie skalał się żadnym oportunizmem. 
Przeniósł poniżenie i nędzę, aresztowanie i 9-miesięczne wię­
zienie ponad perspektywy ułatwionego życia w kompromisie 
E okupantem.

Czysty, jasny, mężny, niezmożony wiekiem ani cierpieniem 
stawął do pracy w Polsce Odrodzonej w nowym teatrze i w sze­
regach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której po dziś 
dzień jest członkiem. W Polsce Odrodzonej Adwentowicz odzna­
czony został „Złotym Krzyżem Zasługi" i „Sztandarem Pracy* 
I  klasy.

Zestawił J. Salon!

BIAŁY TERROR
(Fragm ent p o w ieśc i „Boston*4)

K ornelia A Betty posyłały pieniądze dla adwokatów. Obie 
postanowiły przebyć całe lato w jednej miejscowości, 
więc nie wydawały wszystkich pieniędzy, którymi Betty 

rozporządzała. Wiosłowały po jeziorze, przemierzały górskie 
ścieżki i słuchały codziennych i całonocnych wykładów, o teorii 
anarchizmu, syndyk alizmu, komunizmu i socjalizmu wraz z hi­
storią ruchu robotniczego w kilkunastu krajach w przeciągu 
trzech czwartych wieku. Nadszedł znowu list z Plymouth, ko­
munikujący o przebiegu sprawy wraz z pozdrowieniem od Barta 
i naleganiem, aby Nonna nie martwiła się i nie skracała swego 
odpoczynku.

Pomysł oskarżenia Barta o napad w Bnd^ewater wydawał 
się Kornelii takim absurdem, że nie mogła myśleć o tym na se­
rio. To musi być jakieś przypadkowe zestawienie identyczności, 
które musi się wyjaśnić przy dalszym śledztwie. — Nie mogą 
przecież oskarżać' człowieka, który mieszkał w tym miasteczku 
osiem lat i który chodził wszędzie całymi dniami — sprzedając 
węgorze w całym północnym Plymouth! Gdyby to się zdarzyło 
w jakiś inny dzień, a nie w Wigilię Bożego Narodzenia, można 
by przypuszczać, że świadkowie mylą się co dó daty, lecz prze­
cież wszyscy wiedzą, że Włosi jedzą, węgorza na Boże Naro­
dzenie i Bart może udowodnić, że sprowadził całą beczkę. Ta­
kie posądzenie, to doprawdy istne szaleństwo..

— Burżuazja zawsze szaleje, kiedy jej - prawa własności są 
■agrożone — mówił Piotr Leon.

— Przecież ja tam byłam nazajutrz — uparcie tłumaczyła 
Kornelia — opowiadali mi,- co robili, Bart i Trando, o beczce 
s  węgorzami i o koniu piekarza, jak Trando stracił zaufanie 
do obietnic Barta. Oczywiście, że będę świadczyła i opowiem 
O tej rozmowie.

— Mogą zakwestionować, że to tylko opowiadanie z drugiej 
ręki — odrzekł Józef Randall. — A zresztą, sędzia może powie­
dzieć; że to był wymysł, aby was oszukać i przygotować alibi. 
Włosi są chytrzy, wiecie. . ' . -

Pocieszały się jednak nadzieją, że sprawa przewleka się., 
Sprawy kryminalne ciągną się bardzo długo, zanim termin zo­
staje wyznaczony w sądach Massachusetts; a na razie, skoro od­
mówiono przyjęcia kaucji za aresztowanych, Kornelia i Betty 
hie mogły nic dopomóc sw&ją obecnoścfą. Lecz prawo panu­
jące podobne jest do śpiącego tygrysa, zdolnego w okamgnie­
niu skoczyć i chwycić ofiarę w swe śmiercionośne szpony. 
W połowie czerwca nadszedł telegram; sytuacja przedstawia się 
bardzo źle i Bart stanie przed sądem za dwa tygodnie, oskar- 
iony o -zbrodnię w Bridgewater.

Dla Kornelii i Betty było to hasło, aby natychmiast zna­
leźć. się na okręcie, więc małe kółeczko radykałów rozbiło się 
na skutek otrzymanej wiadomości.. Piotr Leon zamierzał wrócić 
do biurka redakcyjnego, a Józef Randall zdecydował, że zebrał 
już dosyć materiału w Europie, a swą książkę może dopełnić 
rozdziałem o białym terrorze w Massachusetts.

Okręt, który je wiózł, przybywał do New Yorku po po­
łudniu; na molo w przystani obie ujrzały powiewające chu­
steczki; oczekiwały je Debora i Priscilla. Siostra Betty zarę­
czyła się z młodym właścicielem kopalni miedzi — niezmiernie 
ważny związek małżeński, który wypełnił genealogię zaręczo­
nych całą kolumnę w Transcripcie. Damy zamierzały splądro­
wać wszystkie skarby w sklepach przy Piątej Avenue.

Ojciec, Rupert Alvin, również był w New Yorku w spra-^ 
wach zawodowych, w związku z fabrykami Jerry‘ego Walkera, 
obecnie prowadzonymi przez niego. Wieczorem mieli pójść do 
teatru na operę komiczną, poza tym projektowali różne roz­
rywki na kilka dni. Betty była w podróży cały rok/a każda prze­
ciętna bogata dziewczyna przywozi ze sobą kilka ciężkich kufrów, 
pełnych prezentów dla rodziny i przyjaciółek. Lecz przecież 
te dwie kobiety były szalone; wróciły niespodziewanie, bez pie­
niędzy, z bardzo tajemniczych powodów — zmuszone były od­
mówić wyjaśnień — i nocnym pociągiem wyjechały do Bostonu.

Debora odgadła przyczynę — śpieszyły się na proces tego 
Włocha — bandyty! Istotnie, tak było — Betty nie liczyła się 
ani z matką, ani z ojcem, ani z siostrą — tak samo jak Kornelia 
nie liczyła się z córką, zięciem i wnuczką.

Bart znajdował się obecnie w więzieniu powiatowym 
w Plymouth i po południu przeprowadzono go z celi do pokoju 
przyjęć. Miał na sobie grubą szarą koszulę i spodnie źle dopa­
sowane, stracił swój czerstwy wygląd, był zmizerowany i bar­
dzo schudł, a jego sumiaste wąsy zwisły żałośnie. Lecz, oh, jak- 
"że się ucieszył na widok dwóch kobiet! Twarz mu się rozja­
śniła, nie szedł, a biegł wyciągając ręce; przywitał je otwartym 
sercem; cała jego miłość, współczucie i druzgocący smutek 
wyzierały z jego oczu. Biedny, stary Bart najgorętszy mi­
łośnik wolności, jakiego Kornelia kiedykolwiek znała — zam­
knięty za kratami żelaznymi! Łzy płynęły z oczu obu kobietom 
i  głos więźnia załamał się, kiedy chciał przemówić.

— O, Nonna, jakże mi przykro, że tak popsułem pani wa­
kacje! Oh, Betty, jakże mi przykro, że musiałaś pani przyjść 
do mnie w takie miejsce!

— Ależ nie myśl o nas, Bart, miałyśmy bardzo przyjemne 
wakacje, ą teraz przyjechałyśmy, aby was jak najprędzej stąd 
wydostać. — Mała, kochana Betty mówiła to z całą energią — 
bez cienia melancholii.

— Nie smućcie się, stary towarzyszu, jakoś tam będzie. Oto 
•— towarzysz Józef Randall, który nie opuszcza mnie przez 
cały czas podróży z Włoch aż tutaj, bo sądzi, że jestem tak 
głupia i zaślubię go.

Bart zwrócił się pośpiesznie do sympatycznego młodego 
człowieka. A

— Cieszę się z poznania Was, towarzyszu Randall. Jeżeli 
saślubicie towarzyszkę Betty, będziecie bardzo szczęśliwi.

— O, jeszcze nic pewnego — wtrąciła Betty. — Chciała­
bym zrobić z niego prawdziwego czerwonego. * Dotąd jest on 
zaledwie' różowy; jeden z tych reformistów, którym nie dowie­
rzamy. Lecz ma szczerą chęć pomóc nam w wydostaniu was 
•tąd i  będziemy go razem kształcili.

Wspominamy sprawę SACCO -YANZETTI Tajemnica kropli w ody

Minęło już więcej, niż dwa 
dzieśćia dwa lata, gdy 
w dniu 22 sierpnia 1927 

roku straceni zostali na krze­
śle elektrycznym Nicola Sac- 
©o i Bartolomeo Vanzetti. Wy 
rok wykonano w więzieniu 
Charleston w Massachusetts, 
jednym ze Stanów Ameryki 
północnej. Kim byli ci ludzie, 
tak groźni dla amerykańskie-4 
go, wielkokapitalistycznego po 
rządku społecznego?

Naleaeli do kategorii „wo- 
pów“, czyli robotników euro­
pejskich, pochodzenia nieanglo 
saskiego,1 którzy szukali chle- 
ba na ziemi amerykańskiej, 
Sacco i Vanzetti byli Włocha­
mi, to- znaczy, że należeli do 
narodu, który w pojęciach ame 
rykańskiego rasizmu posiada 
bardzo niską rangę, mniej wię 
cej taką, jak Słowianie, sta­
nowiący również dla monstre- 
kapitalizmu w Północnej Ame 
ryce rezerwuar taniej, bardzo 
taniej siły roboczej.

Sacco i Vanzetti zginęli pod 
formalnym zarzutem dokona­
nego morderstwa i rabunku. 
Kunsztownie i zawile sformuło 
wane sentencje wyroku, ogło­
szone ustami sędziego stano^ 
wego Webstera Thayera, usu­
nęły ich z grona żyjących i po 
zostały dotąd w aktach sądów 
nictwa amerykańskiego, jako 
dowód hańby i niesprawiedli­
wości, dowód tym wymowniej­
szy, że nie uległ rewizji nawet 
wtedy, gdy odkryto prawdziwe 
go przestępcę i gdy udowod­

niono, jak stronniczy był sąd, 
za którynl stali kapitaliśei.

Sześć la t oczekiwali Sacco 
i Yanzetti na śmierć w stalo­
wych klatkach więzienia w 
Charleston. Gdy zaś umierali 
nie byli już osamotnieni. Ich 
proces i ich śmierć stały się 
wielką mobilizacją postępowej 
opinii świata, wokół ich na­
zwisk oplotła się legenda, v po­
wstał huragan protestów, zwró 
conych przeciwko sprawiedli­
wości amerykańskiej i amery­
kańskiej wolności, reklamowa­
nej posągiem* bogini w porcie 
nowojorskim. Milionom głosów 
robotniczych Ameryki wtóro­
wały masy robotnicze całego 
świata.-Przed poselstwami ame 
rykańskimi w .Londynie, Pa­
ryżu, Berlinie, Moskwie, w 
Brukseli i Wiedniu, na Kubie 
i w Meksyku, w Afryce i w 
Chinach przedefilowały tłumy 
głośno oskarżające ''kraj, w 
którym sprawiedliwość jest 
tylko funkcją dolara. Ka li­
stach protestacyjnych widnia­
ły nazwiska czołowych intelek 
tualistów ś\viata, jak Romain 
Rolland, czy Henri Barbusse.

Ta mobilizacja jest tym wy 
mowniejsza, że ani Sacco, ani 
Vanzetti nie byli członkami ja 
kiejś określonej organizacji 
robotniczej. Wyznawali na pół 
mistyczny, na pół Chrystusowy 
anarchizm, którzy sami okre­
ślali mianem „idea“. Wydaje 
się, że wokół postaci tych 
dwóch włoskich robotników 
skrystalizowały się sumienie

Nowe wydawnictwa
Triolet E. — Kochankowie 

I  Avignonu. Str. 369, 3 nlb. 
ftł 380.
Tłum . z Jęz. francuskiego J . 
Hertw3g.

Cztery opowiadania o francu- 
fltim ruchu  oporu i  jego uczestni­
kach, wśród k tó rych  spotykam y 
ta równo oddanych sprawie patrio  
tów jak  też zasklepionych w  ży­
ciu osobistym egoistów, porusza­
nych tylko nastrojem  historycznej 
chwili. Opowiadania m alują  dosko 
Dale klim at duchow y okupowanej 
Francji.

Leberekht H. — Światła w 
Koordi. Stuzłotowa' Biblio­
teka „Czytelnika", str. 283. 
Tłum. z jęz. rosyjskiego M. 
Dolińska.

Pierw sza w polskiej litera tu rze  
przekładowej książka o życiu e- 
Btońskiej wsi.

Zasadniczym tem atem  powieści 
fią zmiany, jak ie zachodzą w e wsi 
K oordi po ostatniej- wojnie.

Spośród bohaterów  powieści na 
pierw szy plan w ybija -.się postać 
P au la  Runge, opiekuna w iejskiej 
biedoty, k tó ry  zwycięża w walce 
o  nową wieś, przekonując chło­
pów do wspólnej p racy  o wspólne 
dobro.

i  mstyKT 8amozacnowawczy 
świata, przerażonego tym, cq 
się nazywa „amerykanizmem“ 
i co przybrało swój kształt re 

\ alny po drugiej wojnie świa­
towej w planie Marshalla.

Skazanie. Sacco i Vanzettie- 
go miało swoje głębsze korze­
nie w fali tzw. „bjałege ter­
roru", jaka ogarnęła Stany - 
Zjednoczone bezpośrednio po 
zwycięstwie Rewolucji Listopa 
dowej w byłym państwie ca­
rów rosyjskich. Y/raz z koń­
cem wojny, prowadzonej w 
Europie, bussinesmani amery- 

. kańscy szybko odłożyli - „ad 
acta" cały deklamacyjny pa­
tos . V/ilsona, ; prawiącego o 
„świe^ie, w którym swobodnie 
może rozwijać się demokra­
cja". Zabrali się natomiast do 
gruntownej i zajadłej walki z 
ruchem robotniczym Ameryki 
Północnej, zgrupowanym głów 
nie w IWW (Industrial Wor- 
kers of the World — Przemy­
słowi robotnicy świata).

Zapełniły się więzienia: w
Atlanta odsiadywał wyroić dzia 
łacz robotniczy Debs. w Kali­
fornii pokutowali Mooney i 
Bilłings, nie licząc tysięcy in- 

* nych mniej znanych.
Jednocześnie wzrosły pogro­

my i napady na ludność mu­
rzyńska, zaczęły się lyncze, de 
portacje, rewizje i obławy, roz 
bijanie lokali organizacji robo 
tniczych.

Widmo komunizmu krążyło 
jednak po Stanach Zjednoczo­
nych i nie dawało spać kró­
lom smalcu, miedzi czy gumy 
do żucia. Było jasne, że przy­
płynęło ono z Europy bardzo 
często wraz z tymi, którzy ja­
ko kombatanci doświadczyli na 
własnej skórze czym jest to 
najgroźniejsze z szaleństw ka 
pitalistycznych: wojna.

Na ratunek Europie wysła­
no wówczas czcigodnego mr. 
Hoovera, który rozdawnictwem 
dobroczynnych paczek zasługi 
wał sobie u burżuazji europej­
skiej na pomniki wdzięczności 
i odsuwał z powrotem na 
wschód „czerwone niebezpie­
czeństwo".

Strach, - jaki ogarnął wład­
ców Wall - Streetu, pogłębio­
ny został przez walkę stoczo­
ną przez 365 tysi robotników 
przemysłu pod wodzą Wiliama 
Fostera. Strach, jak wiadomo

JA N  DĘBICKI

rodzi zawsze akty rozpaczy, a 
rozpacz prowadzi często do 
nieuzasadnionego terroru. Pro 
ces wytoczony dwom włosvkim 
emigrantom miał być ostrzeże 
niem dla amerykańskiej klasy 
robotnicze?,. miał ją  przekonać 
że kapitał nie cofnie się przed 
żadną podłością, gdy chodzi o 
obronę jego brudnych intere­
sów. Ponieważ jednak było rze 
pzą niepopularną' i prawnie nie 
dogodną skazywać działaczy ro 
bo tniczych na śmierć za ich 
działalność rewolucyjną, więc 
skonstruowano ohydne i osz­
czerczej1 oskarżenia o morder­
stwo i rabunek. Kozłami ofiar 
nymi zostali właśnie Sacco i 
Vanzetti.
' „Prawdziwa** wina tych 

dwóch ludzi polegała na tym, 
że byli czynni przy organizo­
waniu strajków. Varzetti. mia 
no wicie był duszą strajku ro­
botników w Zakładach Cordag 
ge w PlynmóUth (Massa - chu 
setts), Sacco pomagał przy 
zbieraniu funduszu zapomogo­
wego dla strajkujących górni­
ków kopalni rudy żelaznej w 
Messaba Rangę.

To wystarczyło, aby oby­
dwaj znaleźli się na czarnej 
liście ciężkiego przemysłu a- 
merykańskiego. W odpowied­
nim czasie zainscenizowano 
proces, zakończony straceniem 
na krześle elektrycznym.

Jeśli dzisiaj wspominamy 
imiona Sacco i Vanzettiego, 
czynimy to w przekonaniu, że 
sytuacja Ameryki Trumana 
przypomina niekiedy sytuację 
Ameryki po pierwszej wojnie 
światowej. Z tym oczywiście, 
że -świadomość mas robotni­
czych całego świata, wyzwoleń, 
cza walka narodów kolonial­
nych, siła Związku Radzieckie 
go, jedynego dziś na świecie 
gwaranta pokoju, stanowią po 
zycję nieporównanie potężniej­
szą, niż elementy postępu 
światowego po r. 1918.

Nie wspominamy tych imion 
męczenniczyeh, *aby odsłonić 
oblicze kapitalizmu, bo jest 07 
no zbyt dobrze znane współ­
czesności... ;/_i

Wspominamy o nich jako 
0 skromnym, lecz jakże wy­
mownym etapie tej walki, któ­
ra  niedługo zakończy się peł­
nym zwycięstwem.

w MASSACHUSETTS
U PTO N  SIN CLA IR

Ten lekki ton żartobliwy prędko zamarł, gdy zaczęli mówić 
o procesie, który miał się odbyć za dwa dni. — Moi wrogowie 
dobrze mnie. osaczyli — mówił Bart, a wszyscy wiedzieli, jakich 
to wrogów miał na myśli — system wyzysku, reprezentowany 
w Plymouth przez wielkie zakłady powróźnicze, z których Bart 
pomógł wycisnąć dwieście tysięcy dolarów rocznie w formie 
wyższej płacy robotników.

— Sądzę, że władze już mnie stąd nie wypuszczą — rzekł 
wreszcie Bart i wesołość Betty nie zdołała rozwiać jego sta­
nowczego zwiątpienia.

— Rozumiecie całą ich taktykę — mówił dalej. — Nie mogli 
dowieść ranie i Nickowi zbrodni w South Braintree, nie mają 
jeszcze dostatecznych dowodów, aby posadzić dwóch ludzi na 
krześle elektrycznym. Powiedzieli sobie: „Najpierw udowodni­
my Vanzettiemu napad w Bridgewater, a potem osądzimy go".
A kiedy dojdzie do procesu o morderstwo w South Braintres’ 
przysiągłbym, powiedzą, że jeden z obwinionych jest już ska­
zany za bandytyzm, więc nie będzie tak trudno dowieść im, że 
obaj powinni być zgładzeni.

— Ależ, Bart, przecież to szaleństwo myśleć, aby wam 
mogli udowodnić napad w Bridgewater tego ranka — mówiła 
Kornelia.

— Oni to już postanowili, Nonna, udowodnią wszystko, co 
zechcą. Mówiłem przyjaciołom, aby się nie łudzili. Oni zrobią 
Wszystko, co zechcą, porozumieli się już z naszymi adwokatami.

— Ależ, Bart!
— Jestem pewny tego. Przychodzi tu taki okazały jegomość, 

pali grube cygaro — i po to robotnicy włoscy płacą mu, aby ku­
pował grube cygaro. Bardzo wesoły jegomość, żartuje, gwiżdże 
sobie. Mówię mu: „Jestem niewinny". Uśmiecha się i mówi: 
ł̂ Zle, że was łączą z Sacco!" Wznosi palec w górę, robi kółko' — 
o tak — Bart zakreślił wskazującym palcem spirale pogwiz­
duje „phi“. — Jeszcze nigdy tyle nie napracował się dla bied­
nego wopa.

— Sądzę, że postarali się przecież o świadków dla was!
— Najęli tego adwokata Włocha — ale to jest rządowy 

szpieg. Kazał wszystkim towarzyszom zbierać pieniądze, kazał 
sobie kupić samochód, aby mógł jeździć i szukać świadków. 
Ale przeszło już 'tyle czasu i nie znalazł ani jednego. Przecież 
w Plymouth jest wielu świadków, lecz musiał ich Brini Afryna-

- leźć. Może nawet w Bridgewater byliby świadkowie, którzy by, 
zeznali, że nie jestem , tym bandytą, lecz adwokat ich nie 

.-.znalazł.
• /  Bart — rzekła Betty — ale my nie jesteśmy szpiegami • 

^ądu i my natychmiast wynajmiemy auto, zabierzemy Bri- . 
niegof i pojedziemy szukać świadków w Bridgewater. Nie 
^nućcie się, Bart, musirpy was uratować. Józef ma doświadczę^ 
fcie w tych sprawach; piszę książkę o białym terrorze w Europie,

— Taki sam terror tutaj panuje, towarzyszu; mnóstwo lu- 
dzi^mogłoby stwierdzić moją niewinność, ale boją się mówić

. Policjant widział mnie na ulicy tego ranka, rozmawiał ze mną; , 
Pytał się o ceng węgorza, lecz nie chce świadczyć.

— Urzędnik transportowy wie, ze odbierałem beczkę węr 
5°rzyt lecz nie chce poszukać w książce mego pokwitowania.

Dozorca z fabryki powroźniczej, pani go zna, wie, że byłem 
tego dnia w Plymouth .— lecz nie chce być świadkiem. Pani 
go znała, Nonna, wówczas podczas strajku przed czterema laty. 
Przechodził przez ulicę, kiedy szedłem .z rybami, ale nie przy­
witał się ze mną. Może mnie nienawidzi, a może się boi — ale 
zobaczy pani, żle nie zechce mi pomóc, abym się wydostał z wię­
zienia! Tak, płacę, za osiem lat wysiłków, aby nauczyć robot­
ników. Jak to powiedziano było o Jezusie, Nonna?

— Że podburzał lud.
— Właśnie to sapio. Jestem akurat, w jego wieku, Nonna, 

tnam trzydzieści dwa lata, tak jak towarzysz Jezus, kiedy wro-

/ | / o  stole w kryształowym wazonie stoi bukiet barwnych
/  w kwiatów. Jeszcze tak niedawno ty sam,, drogi Czytelni* 

ku, nalałeś do świeżo Wymytego naczynia czystej wody* 
A  teraz dziwisz się, czemu nabrała ona mętnej, jakby brudnej 
barwy.

Co jest przyczyną .zmętnienia tej wody? Odpowiedź na 
to pytanie znajdziemy oglądając kropelkę te j „zepsutej" wody 
pod mikroskopem. Zobaczymy tam wtedy miliardy żywych drob 
iio-ustrojów o najdziwaczniejszych kształtach. * V

Skąd one się tam wzięły? — zapytuje się w dalszym ciągu 
laik. ^kąd powstało to nowe życie? Czyżby .„z niczego*1?

■ Pytanie to, które stawiała sobie ludzkość już od zarania 
swego istnienia, jest bardzo zasadnicze. Bo odpowiedź na nie 
jest jednocześnie odpowiedzią na pytanie, skąd 10 ogóle pow~ 
stało życie na ziemi.

Już. z  pewnomią człowiek pierwotny, obserwując bogate 
formy życia w otaczającej go przyrodzie, biedził się nad roz­
wiązaniem zagadki, jak rozrnnażają się drobne stwory. 1 byt 
głęboko przekonany, iż powstają one samorodnie z rozkłada­
jących się części roślin i zwierząt. Nie śmiejmy się z naiioności 
naszego pra-prądziadka jaskiniowego. Takie same bowiem prze 
konanie żywili wielcy mędrcy w starożytności,. Np. wielki uczo­
ny Arystoteles dowodził w swych dziełach, %e wystarczy zabić 
wołu, aby po pewnym czasie z padliny wyleciał rój pszczół.'In­
nymi słowy wierzył on, iż życie może powstać z martwe j  mate­
rii. Tego samego zdania był przyrodnik. rzympki Pliniusz, któ­
ry uważał ,że w podobny sposób z padliny powstają myszy 
i  żaby.

Teołńa samorództwa pokutowała od czasów starożytnych 
przez mroki średniowiecza aż do czasów nowożytnych. Jeszcze 
w X V II wieku czytamy pisane zupełnie serio p7'zepisy na 
stwarzanie myszy i szczurów ze „starych szmat i otręb“.

Pierwszy, który zachwiał teorię samorództwa był uczQny 
włoski drugiej połowy X V II wieku F. Rodi. Wykazał on, że 
muchy powstają nie z gnijącego mięsa, a z  ja j  uprzednio lam  
przez ovmdy złożonych, tak samo jak wszystkie owady, ryby  
i płazy. Ale hipoteza samorództwa ,chociaż uczony włoski zadał 
je j poważny cios, odżyła; znowu po raz wtóry.

Stało się to wówczas, gdy holenderski szlifierz brylantów  
Loewenhoeclt zbudował pierwszy ńa świecie mikroskop, przez 
lctóry zobaczył tajemniczy śyJiat niewidzialny gołym okiem 
is to t żywych — świat mikrobów. Część ówczesnych uczonych, 
a zwłaszcza, francuski świat nauki starał się wytłumaczyć pow­
stanie owych niewidzialnych istot przez tżw. „silę witalną4*,, 
tkwiącą w komórkach wielkich żywych istoty nawet po ich 
śmiercj. „Ta „pi'amateria życia<f miała być niezniszczalna na- 

<wet w ogniu i  miała być źródłem, z którego powstawały nowe 
■niewidzialne gołym okiem twory żywe.

Dowodzenia uczonych francuskich doprowadzały do praw­
dziwej pasji biologa włoskiego Spallanzaniego. Długie godziny 
spędzał on w laboratorium, gotując zalutowane kolby napeł­
nione pożywkami.

I cóż się okazało? Tak .długo jak kolby były szczelnie zam­
knięte ,żadne życie w nich nie powstawało. Dopiero w jakiś 
czas po otwarciu Spallanzani stwierdzał pojawienie się w pły­
nie drobnoustrojów. A  więc magiczna „siła witalna" nie zdała 

/egzaminu.
Jednak ostateczny cios hipot ezie samoródzwa zadał Ludwik 

Pasteur, za pomocą bardzo prostego a genialnego doświad- ' 
czenia. 'Dowiódł on, że wszystkie drobile ustroje, tj. mikroby 
podobnie jak wszystkie istoty żywe powstają przez rozmnaża­
nie się takich samych jak i  one organizmów. Jednym słowemt 
ŻE ŻYCIE POW STAJE Z ŻYCIA.

Teoria samorództwa, tak stara jak ludzkość, odżyła ostały 
nio na nowo po raz trzeci, chociaż w zmienionej formie. Mia- 
nouńcie odkryto wimisy,'czyli- zarazki tak małe, że są one nie­
widzialne w normalnych mikroskopach i będące przyczyną ca­
łego szeregu chorób zakdźnych. Podobne twory uzyskano z bak­
terii i z komórek organizmów wyższych.

Stanęliśmy więc p^'zed pytaniem, Czy z komórki jednego 
gatunku nie może poprzez bliżej nieznane przemiany powstaó 
nowy gatunek — nowe życie. Być może, że w najbliższej 
przyszłości uczeni w  laboratoriach wydrą p^'zyrodzie i tę tar 
jemnicę.

B. H.

Jak walczymy z krzywicq

gowie wrzucili go do więzienia. Czytałem o nim. Tę książkę 
dają do czytania%w więzieniu, bo ani Kościół, ani księża nie 
wiedzą, jakim rewolucjonistą był Jezus!

To był ulubiony temat Barta; zapomniał wówczas o swym 
nieszczęsnym położeniu chociaż na kilka minut.

A kiedy troje, przyjaciół pożegnało go i wyszło, Józef Ran- 
dal rzekł: S? Wszystko jest zupełnie jasne* że policja usiłuje 
6tworzyć nam nowego męczennika.

W trosce o zdrowio dziecka, 
o podnieśienie ■ zdrowot­
ności młodego pokole­

nia Polski Ludowej — Mini­
sterstwo Zdrowia podjęło w 
roku bieżącym akcję zwalcza­
nia krzywicy. Polega ona prze­
de wszystkim na walce z przy 
czynami zła, walce, uświada­
miającej szerokie masy społe­
czeństwa o sposobach zapobie­
gania krzywicy, -racjonalnym 
pielęgnowaniu i odżywianiu 
dziecka. Poza tym Minister­
stwo Zdrowia przydzieliło pla 
cówkom dziecięcym witaminę 
D w formie tranu płynnego, 
stężonego oraz preparatów wi 
tarninowych dla celów profilak 
tycznych i leczniczych.

Akcja zwalczania krzywicy 
posiada zatem dwa aspekty: 
jeden to uświadamianie, drugi 
—r ‘dostarczenie dziecku -wita­
miny P.

Rozdawnictwo tranu obej­
muje wyłącznie dzieci z rodzin 
ubezpieczonych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem dzieci z 
województw najbardziej uprze 
mysłowionych, zwłaszcza dzie­
ci górniczych.

Jeśli chodzi o wieś, Minister 
stwo Zdrowia dostarczyło dla 
dzieci we wsiach uspółdzielczo 
nych (spółdzielnie produkcyj­
ne) oraz dzieci pracowników 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, skoncentrowaną wi­
taminę D, rozprowadzoną w 
teren przez specjalnie w tym 
celu zorganizowane ekipy ru ­
chome, w skład których wcho 
dzi lekarz i pielęgniarka. Po 
zbadaniu dziecko-otrzyma lek, 
któr$ skonsumuje w obecności 
lekarza. Zorganizowane ^w ten 
sposób rozdawnictwo daje gwa­
rancję, że dziecko wiejskie spo 
żyje lekarstwo.

Ministerstwo -Zdrowia przy­
dzieliło Centralnym Wojewódz 
kim Poradniom Ochrony. Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka 
w ramach akcji przeciwkrzywi 

, czej około 110  ton tranu w

Dr. SA B IN A  K O C H A Ń SK A

płynie, około 60 milionów kap 
sułek tranowych, ponad 30.000 
fiolek skoncentrowanej wita­
miny D. Zawartość witaminy 
D w tranie wynosi 800 jedno­
stek na 10 g (łyżeczkę desero­
wą), 1  kapsułka (czerwona) 
zawiera 800 jednostek (około 
1  cm sześć.), jedna fiolka —■ 
600.000 j. m. witaminy D.

Ze względu na to, że krzy­
wica jest zagadnieniem wcze­
snego dzieciństwa, akcjś obej­
muje dzieci od 2 dc 18 mie­
siąca życia. Wytyczne dla le- 

-karzy, opracowane przez Pań 
stwowy Instytut Matki i  
Dziecka, załączone do pi­
sma okólnego, rozesłanego w 
teren, podają zapotrzebowanie 
dzienne i dawkowanie witami­
ny D.

Witaminę D ,można podawać 
w razie potrzeby już w pierw 
szym miesiącu życia (np. nie­
mowlętom niedonoszonym, dzie 
ciom z bliźniąt, u których za­
potrzebowanie dzienne witami 
ny, na skutek znacznego nie­
doboru, wynosi około 3000 jed­
nostek m.). W tych wypad-* 
kach -wskazane jest podawa­
nie wit. D w formie skoncen­
trowanej, a  więc w kroplach.

U niemowląt ? donoszonych, 
odżywianych racjonalnie, na­
leżycie pielęgnowanych i roz­
wijających się prawidłowo, po 
dajemy zapobiegawczo od 2 
miesiąca życia 800 jedn. wit. 
D. (1 kapsułka dzienne). W 
okresie letnim dziecko odży­
wiane prawidłowo, przebywają 
ce na powietrzu, w słońcu, po 
krywa swoje zapotrzebowanie 
na wit. D przez wytwarzanie 
jej w skórze pod wpływem pro 
mieni ultrafioletowych.
*“W przeprowadzaniu akcji, 

która znalazła pełne zrozumie 
nie wśród ogółu lekarzy i pra­
cowników służby zdrowia, ści­
śle współpracują organizacje 
społeczne i polityczne oraz re  
feraty socjalne, pomagające 
zwłaszćza w akcji oświatowo- 
propagandowej'.
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